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i ^  dniu wczorajszym odby» 
... ?  ^  w całym kraju wybory 
kobafl* Sejmu. Agitacja wyborcza

Niedzielne wybory do Sejmu
przeszły w całym kraju zupełnie spokojnie

^ybrala największe rozmiary 
/’ ®obotę w godzinach wieczo«
^ y ch  oraz w niedzielę poczy*
**Jjc od świtu.
w|0 ulicach miasta w pędzie 
^jały samochody, a agitatorzy
** Pomoc? specjalnych megafo» ------- -------- —  _
^j^»awoływal^d^głosovra^OTywiści^^^reepisanyin^brę

Wykrycie a f’ ry paszportowej
cc/e Francji

su we Francji, posiada fałszywe 
paszporty holenderskie, których 
dostarczał niejaki Mayer, uro
dzony w Rumunii.

Fałszywe paszporty Mayer 
sprzedawał za sumę 300 tysięcy

nia na poszczególnych kandy» ■ bie 200 mtr., agitowano niesły« ■ Z wiadomości, dochodzących 
datów.. , *. 12 całego kraju, wynika, że wy*

Piękna pogoda, prawdziwa I Najsilniej agitowano w okrę« | bory naogół mają przebieg zu» 
złota polska jesień, spowodowa gu 5-tym w Warszawie, a w ięc, pełnie spokojny, 
ła, że tłumy wyległy na ulicę, tam, gdzie kandydowali pik. 
chętnie przyjmowano ulotki^ i Sławek, prof. Makowski i Szcze 
afisze wyborcze, czytając z zain pańsld. Przed wspomnianym lo
tereaowaniem zapowiedzi kan* ' 1 : ~i— 1---- s-
dydatów.

Przed lokalami wyborczymi,

Jeżeli w rannych godziruch, 
udział wyborców nie był jesz*
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i^ARYŻ. Aresztowanie 2 zło- 
? lei hotelowych doprowadziło 
ł ^ykrycia zakrojonej na wiel 
3  skalę afery fałszowania pasz 

Policja paryska wykry
5  ‘ż wielu cudzoziemców z a -. _r ______
p ik u ją c y c h  od dłuższego cza franków.

’ • Związek Poi. w Czechosłowacji
zgłosił akes do 0. Z. N.

wego gen. Skwarczyński, dowód 
ca samodzielnej grupy operacyj 
nej „Śląsk“ gen. Bortnowski, wi 
ceminister Piasecki, wojewoda 
śląski dr. Grażyński, szef sztabu 
O.Z.N., płk. Wenda i komendant 
główny Związku Młodej Polski 
mjr. Galinat.

¡Wczoraj w wielkiej sali hote- 
? '.Polonia“ w Cieszynie zacho 

odbył się manifestacyjny 
¿¡**<1 związku Polaków, zwoła 
J  w celu dokonania uroczyste 

fikcesu związku do O.Z.N. 
j^jazd zaszczycili swą obecno- 

szef Obozu Zjedn. Narodo-

Węgrzy czcza pamięć Marszałka
. Ulica Marsz. Piłsudskiego w Munkaczewie

¿¡IUNKACZEWO. Korenspon 
Pat dowiaduie sie. że We-
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j. -  Pat dowiaduje się, że Wę- 
¡7 rska Rada Narodowa w Mun 

*ewie postanowiła jedną z 
P^nych ulic miasta nazwać 
leniem  Marszałka Piłsudskie 
q znak wdzięczności ludnoś 

piasta dla Polski, 
jednocześnie przypominają, 
v w r. 1914 w Munkaczewie 
^prowadzono reorganizację 
pionów Polskich, przy czym

W i. Hitler w Weimarze
.¿WEIMAR. Kanclerz Hitler 
¡¡^’był 5 b. m. około godz. 11 
t zjazd partyjny do Weimaru. 
e J&ość miasta zgotowała kan
t o w i  owacyjne przyjęcie.
Lj kołach politycznych ocze- 

iż kanclerz wygłosi tu wiel 
^^zemówienie.

inspekcję stacjonowanych tam 
oddziałów przeprowadził oso
biście Marszałek Piłsudski.

Nazwanie jednej z ulic mia
sta imieniem Marszałka Piłsud
skiego ma przypomnieć ludnoś
ci miasta ten fakt.

kalem wyborczym piętrzyły się ‘ cze liczny, wzmagał się on z go 
stosy ulotek. 'dżiny na godzinę, przybierając

Eksplozja naftaliny w fabryce
Straty wynoszą kilkadziesiąt tysięcy złotych

Z Chorzowa donoszą, iż wczo
raj w fabryce sadzy w hucie 
„Zygmunt" w Łagiewnikach na 
stąpiła eksplozja naftaliny. W 
wyniku eksplozji zniszczony zo 
stał budynek fabryczny oraz a- 
paraty i urządzenia fabryczne. 
Jeden z robotników i jeden ze

strażaków ulegli ciężkim popa
rzeniom.

Na miejsce przybyły natych
miast straże pożarne z okolicy. 
Przyczyny eksplozji nie zdołano 
dotychczas ustalić.

Straty wynoszą kilkadziesiąt 
tysięcy złotych.

Autobus spadł do parowu
i pogrzebał pod soba 22 osoby

drogi i roztrzaskał się na dnieSTAMBUŁ. Na drodze gór
skiej, wiodącej z Trapczundu do 
Erzerum autobus pasażerski 
spadł, skutkiem zepsucia ha
mulców z wysoko położonej

parowu.
Z 22 osób jadących autobu

sem 4 zginęły na miejscu, a po
zostałe odniosły bardzo ciężkie 
obrażenia.

już duże rozmiary w godzinach 
poobiednich.

Agitacja trwała w ciągu ca« 
lego dnia, do wieczora.

Jak wiadomo głosowanie 
trwało do godziny 9«ej wieero« 
rem.

Obliczenie głosów rozpoczęło 
się w późnych godzinach wie* 
czomych.

W  chwili oddania numeru na 
maszynę, obliczenie głosów 
trwa.

W  jutrzejszym numerze poda 
my dokładne wyniki głosowa« 
nia.

Śmierć 100-letniego 
generała

PARYŻ. W piątek zmarł w 
Paryżu senior generałów fran
cuskich emerytowany generał 
Pedoya, który w dn. 29 listopa
da miał obchodzić setną roczni
cę urodzin.

Gen. Pedoya, który brał udział 
w kampanii włoskiej Napoleo
na trzeciego oraz w wojnach w 
Tunisie i z Kabylami był od r. 
1903-go na emeryturze.

Strajk m Palestynie zlikwidowany
Rząd angielski znosi sw oje placówki

JEROZOLIMA. W sobotę za
kończył się generalny strajk a- 
rabski. Sklepy zostały otwarte.

W Nazarecie przed hotelami 
zarekwirowanymi dla wojska 
brytyjskiego wybuchła bomba,, 
raniąc dwóch żołnierzy brytyj
skich.

Rokowania polsko-niemieckie
w sprawie komunikacji przez Bogumin

W ostatnim czasie toczyły się 
w Warszawie rokowania polsko- 
niemieckie, dotyczące u r e g u lo 
wania spraw, związanych z no
wym polsko - niemieckim przej • 
ściem kolejowym przez stację 
kolejową w Boguminie.

Rokowania te zakończyły się 
podpisaniem w dn. 5 listopada

M y  polski „milioner powietrzny
udekorowany fińskim orderem „Białej róży"

Lotnik polski Barci- Na lotniskach w Rydze, Talli
nie i Helsinkach pilotowi Barci- 
szewskiemu składano serdecz
ne gratulacje.

fe*Y? A-JWski pilotujący samolot ko- 
^ ik acy jn y  lotu ,. który przy- 
¡/* do Rygi w drodze do 
l^sinek, ukończył w Helsin
k o  swój pierwszy milion kilo 
iJrów w powietrzu.

JNowego „milonera powietrz- 
rząd fiński udekorował 

^ e m  „Białej róży“-

P. Barciszewski znajdujć się 
już 6 lat na służbie lotu i jest 
9-ym z kolei „milionerem po
wietrznym“ polskich linij lotni 
«:vch „Lot“.

3-ech układów o charakterze 
tymczasowym ze względu na 
konieczność możliwie spieszne
go podjęcia komunikacji przez 
węzeł bogumiński.

Zawarcie definitywnych u- 
kładów przewiduje się w ciągu 
najbliższych 6 miesięcy.

Rokowania odbyły się w at
mosferze istotnego zrożumienia 
wzajemnych żywotnych intere
sów, obu krajów.

Liczb i Gfiar wzrasta 
w Marsylii

M ARSYLIA. Liczba ofiar 
pożaru w Marsylii wzrosła do 
47. Spod gruzów „Nouvelles Ga 
Ieries” wydobyto zwłoki jeszcze 
jednej ofiary, zaś jeden z ran
nych podczas pożaru zmarł 
biegłej nocy w szpitalu

1«

W Haifie rozstrzelono urzęd 
nika pocztowego. Na północ od 
Akron doszło do starcia pomię
dzy grupą Arabów a oddziałem 
wojska brytyjskiego.

LONDYN. Ostatnie zarządzę 
nia władz angielskich wskazują 
na niepokój z jakim czynniki 
uizędowe oceniają rozwój wy
padków w Palestynie. Oficero

wie i podoficerowie armii an 
gielskiej w Palestynie otrzyma
li rożka? wysłania swych rodzin 

Z 8 rządowych rolniczych sta 
c ji doświadczalnych znajdują
cych się w Palestynie, rząd zlik 
widował 5, wycjfując z nich p  ̂
licję i jsiuwiając bez nadŁJ- 
ru majątek wartości 60 tysięcy 
funtów.

Trzęsienie ziemi we Włoszech
wschodzie w odległości 9.300 
km.

Zanotowane wstrząsy były tali 
silne, że uszkodziły aparaty sej
smograficzne. ■

RZYM. Aparaty sejsmografi
czne obserwatorium w Faenza 
zarejestrowały,5 b. m. o godz. 10 
rano trzęsienie ziemi, którego 
ognisko znajdowało się na

„Nadir”  kryle sie w Hamburgu
BERLIN. Ambasador rządu 

barcelońskiego w Londynie, złó 
żył oświadczenie, w którym twie 
rdzi, że powstańczy statek „Na- 
dir“, który zatopił na Morzu Pół 
nocnym hiszpański statek, rzą-

dowy „Cantabria“, ukrywa 
w porcie Hamburga.

ste

Niemieckie* koła oficjalne za 
przeczą ją kategorycznie tei wia 
domości. ■../

Stawki dla górników Zaolzia
ustaliła komisja roz emiza w Cieszynie

Wczoraj odbyło się w Cieśzy- wodntczy głównylnspektor pr*
nie posiedzenie komisji rozjem cy p. Marun Klott
czej, powołanej przez p. mim- Ponieważ obie strony wyra-
stra opieki s p o łe c z n e j-dla usta'- ziły z góry z^odę na przyjącie
lenia poziomu zarobków w gór- orzeczenia, wobec tego uzysku-
nictwie i hutnictwie na Śląsku je ono moc obowiązującą i wcho
Zaolzańskim . Komisji tej prze- dzi w życie natychmiast.



Str. 2. Nr. 312

R A U L  B M I V G U M E R P rz e d ru k  w zbron io ny

Hollywood — raj i piekło kobiet

Spotkanie z Charlie Chaplinem
30

Dom Charlie Chaplina stoi na 
samym szczycie pagórka mię
dzy Beverley Hills a doliną. Jest 
on duży, szary, skromny w li
niach i otoczony wysokim mu- 
rem. Nie ma w sobie nic z willi - 
dekoracji, gdzie gwiazdą foto
grafuje się przed gankiem lub 
w stroju kąpielowym na traw
niku. Jest to mieszkanie człowie 
ka, który niezbyt ufa ludziom.

Kilka razy mi się zdrazylo, że 
adając się w moim wozie do do
liny, przejeżdżałem obok tego 
iomu. Tego zaś rana zatrzyma
łem samochód w pobliżu domu 
Chaplina, umieściłem go na bo
cznej dróżce i zacząłem spacero 
wać po drodze. Za domem ujrzą 
lem siedzącego na ławce niskie
go mężczyznę o szpakowatych 
włosach. Od razu go poznałem. 
Był to Charlie Chaplin.

Nosił indyjskie mokasyny z 
jasnej skóry, lniane spodnie i

Kalendarz dnia
PONIEDZIAŁEK

7
listopada

Antoniego m., Her 
kulana m.

Słowiański t Zyto* 
mira

Słońca wsch. 6.41, 
zach. 15-58.

Księżyca wsch- 
15.39, zach. 5 i6 .

KRONIKA HISTORYCZNA 
1846. Zmarł w Rogoźnie (Wlkp.) Ka- 

roi Marcinkowski, w. działacz i pa 
<riota.

1867. Urodziła się w Warszawie Sklo llTTllriTT ^  w .
dowska, wynałazczyni radu i po o* n^ a( siedzącego przed swoim do

CHARLIE CHAPLIN

sweter z niebieskiej wełny. Był 
zamyślony i patrzył przed sie
bie.

Zbliżyłem się do niego i za
pytałem:

— Przepraszam, nie wie pan 
czy tędy przejeżdża autobus do 
Los Angelos?

Chaplin nie od razu odpowie
dział. Powtórzyłem więc moje 
pytanie. Tym razem odwrócił 
głowę i uważnie mi się przyj
rzał. Moja obojętna mina i mój 
akcent cudzoziemski uspokoiły
go-

Chcąc wszcząć rozmowę, u- 
czyniłem kilka dość ostrych u- 
wag na temat niedoskonałości 
komunikacji autobusowej. Chap 
lin teraz już całkowicie się u- 
spokoił. Pomyślał, że natknął 
się na kogoś, który go nie zna i 
uważa go za zwykłego śmiertel-

DU.
1918. Utworzeni« Rządu Ladow. w niem.

Lublinie. Bardzo to mu się widocznie 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: | spodobało, ponieważ ruchem rę

W listopadzie ju i jest pusto w » .  w wskazal mi miejsce obok sie-
VC" RADY PRAKTYCZNE bie. Szybko skorzystałem z te-
Kleik jęczmienny dla chorych robi go zaproszenia i usiadłem obok

> 1 .......................... ........ ‘ * . . .szklanki krupek jęczmień» I niego na ławce, postanawiając
nych, które gotuje się w pól litrze utrzymywać go w dalszym cią-
wody przez półtory godziny, a następ '  «rzekonaniu że ma Drzed uie przeciera przez sito i dodaje się 8U W przeKonam u, ze ma przea
trochę masła i soli. sobą człowieka, który go nie

DINOL — DONT tzcczywiśde 
najlepsza PASTA do ZĘBÓW

Ha malej wokandzie
W stydliwość dziewicza

czyli: „Nimfa w kąpieli'
. (A . E .)  — A  więc, jak to by* 

ło? — zwrócił się sędzia do po* 
krzywdzonej Łucji Ważyków* 
skiej.

Panna Łucja zarumieniła się i 
spuściła oczy.

— Doprawdy nie wiem, ja* 
tciem sposobem opowiedzieć, po 
•tiewai ie  skromna jestem.
. —■ Niech pani spróbuje.

—- A  więc to było w łipcu.
Wykąpałam się w rzece jak du* 
ia byłam, wyszłam na brzeg i 
wciągałam akuratnie m-.. ach, nie 
powiem! Nie powiem1 Wstydłi*
M  jestem.
■ — Mniejsza o to, domyślam 

co pani wciągała.
— — No i patrzę, a tam za 

płotem stoi Władysław Gawro* 
nek i przez szparę mnie... ach, 
nie powiem1 Krępuję się, ze nie 
viem.

— Niech ie  patii powie.
— Nie mogę1 — broniła się 

zapłoniona dziewoja.—On mnie 
podgl...

— Podglądał panią, czy tak?
— Tak-
— No i co dalej?
— Ubrałam się prędziutko i 

sypię do domu. A  on za mną i

¡II

wziął m ie i uszezyp... och1 
Wstydzę się! Cnotliwa jestem1
— pisnęła dziewica, kryjąc 
twarz w dłoniach.

— Uszczypnął panią?.
— Tak.
— A  w co?
Nie sposób było jednak wydo 

być jakąkolwiek odpowiedź z 
zażenowanej niewiasty. Tylko 
okrzyk „och" i „ach", ulatują* 
ce z głębi jej dziewiczego gar* 
dziołka, wskazywały, jak bar* 
dzo drastyczne było uszczypuię 
te miejsce.

Wreszcie po długich nalega* 
niach wyznała Łucja, w co u* 
szczypnął ją brutalny zalotnik, 
mianowicie „odwrotnie niż w 
twarz".

— A czy mocno uszczypnął?
— pyta sędzia.

— Z całej siły — odparła pan 
na Łucja. — Siniak do tej pory 
chyba jest, czego nie mogłam 
sprawdzić, bo mam szyję przy* 
krótką. Ale mogę panu sędzię* 
mu pokazać, to sam zobaczy.

Sąa uznał jednak wizję lokaU 
ną Z3 zbędną i skazał pana Wła 
dysława 
dni aresztu.

zna. Wiedziałem bowiem, że prę często, jak gdyby uśmiech ten
dzej lub później poznam go ofi
cjalnie u jednego w naszych 
wspólnych znajomych...

Rozmawialiśmy więc o róż
nych sprawach, nie mających 
nic wspólnego z filmem. W. pew 
nej chwili wyjąłem papierośni
cę i poczęstowałem go papiero
sem. Odmówił jednak z wzru
szającym zakłopotaniem. Prze
szukał kieszenie, wyciągnął sta
rą torebkę ze zlepionymi cukier 
kami i poczęstował mnie nimi, 
uśmiechając się uprzejmie.

TWARZ BEZ WĄSIKÓW 
Uważnie mu się przyjrzałem 

1 doszedłem do wniosku, że po
siada niezwykły wyraz twarzy: 
twarz starego dziecka, na której 
malowała się słodycz i zgorzk
nienie zarazem. Jego oczy zaś, 
które zmieniają kolor z jasno
niebieskiego na ciemny i odwrot 
nie, wyrażają niepokój i nie
śmiałość. Kryje się w nich po 
prostu lęk. Jego spojrzenie przy 
pominą spojrzenie kota, którego 
coś boli.

Twarz ma przy tym niezwyk
le ruchliwą, co kilka chwil zmie 
nia się je j wyraz. Najbardziej 
zaś uderza w niej uśmiech. 
Chaplin uśmiecha się bardzo

R A D I O
WARSZAWA I (Raszyn). 

PONIEDZIAŁEK, DN. 7. XL 38 R.
6.30 Pieśń „Kiedy ranne". 6.35 

Gimnastyka. 6.50 Muzyka (płyty).
7.00 Dziennik poranny. 7.15 Muzyka 
(płyty). 8.00 Audycja dla szkół. 8.10 
— 11.00 Przerwa. 11.00 Audycja dla 
szkół. 11.15 Suity francuskie (płyty). 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krako» 
wa. 12.03 — 13.00 Audycja południo 
wa. 13-00 Audycja dla kupców ł rze 
mieślników. 13.30 .Schubert” — au» 
dycja muzyczna. 14.00 — 15.00 Prz.r 
wa. 15.00 Teatr Wyobraźni dla mło* 
dzieży; „Legenda o młodym królu'*.
15.30 Muzyka obiadowa. 16.00 Dzień 
nik południowy. 16.08 Wiadomości 
gospodarcze. 1650 Kronika naukowa. 
16.35 Polskie utwory fortepianowe.
17.00 Droga handlowa „Śląsk — mo» 
rze“ — pogadanka. 17.10 Dolina zło 
ta i śmierci — reportaż. 17.25 Kon» 
cert solistów. 18X)0 Audycja dla wsi. 
18.80 Konc:rt rozrywkowy. 18.48 Jak 
się tworzyła Legia Akademicka w ro» 
ku 1938. 19.00 Audycja żołnierska.
19.30 Koncert rozrywkowy. 20.35 Au 
dycje informacyjne. 21.00 Recital 
skrzypcowy. 21.40 Nowości literackie.
22.00 Nowe nagrania słynnych or< 
kiestr symfonicznych. 22.35 Przegląd 
prasy. 23.00 Ostatnie wiadomości. 
23.05 Wiadomości z Polski w języku 
francuskim.

WARSZAWA TT
14.00 Muzyka obiadowa. 14.50 Opc 

retka — film — rewia (płyty). 16.00 
Symfonia Dworzaka. 16.40 Wiadomo 
ści sportowe. 16.45 Parę informacji. 
16.50 Kącik solistów. 17.10 W halach 
miejskich — pogadanka. 17.25 Zycie 
kulturalne stolicy. 17.35 Program na 
jutTO. 17.40 Muzyka taneczna (pły* 
ty). 19.00 — 21.00 Przerwa. 21.00 
O różnych poglądach. 2120 Twór« 
czość Chopina (płyty). 22.20 Muzyka 
taneczna z dancingu „Cafe • Club". 
22J 5 Znakomici śpiewacy (płyty).

był jedyną bronią jego nieśmia 
łości, jak gdyby wiedział, że po 
trafi rozbroić nim swoich wyi
maginowanych wrogów.

I należy przyznać, że uśmiech 
ten jest cudowny. Wyraża on 
dobroć i czar, któremu nie po
dobna się oprzeć. Uśmiechu te- 
g. nie można zapomnieć. Nie 
stety, znają go wyłącznie jego 
przyjaciele. Na ekranie szmin
ka i wąsiki całkowicie go znie
kształciły.

Rozmawialiśmy ze sobą jak 
dwaj przechodnie, którzy nigdy 
się nie zobaczą i których przypa 
dek na kilka chwil złączył.

— Pracuje pan w tej okoli
cy? — zapytałem go. — Czy ma 
pan dobrą posadę?

Chaplin potrząsnął głową i od 
parł:

— Tak. Dużo pracowałem. Te 
raz pracuję znacznie mniej. 
Mam swoje sady pomarańczo
we, króliki i kury. To mi wy
starcza.

— Rozumiem. Jest to dobre 
życie.

— A pan nie mieszka tutaj? 
— zapytał z kolei Chaplin.

— Nie. Przybywam z daleka 
i wkrótce stąd wyjadę.

— Również to rozumiem. 
Gdy byłem młody, lubiłem po
dróżować. Lecz to wyczerpuje 
człowieka. Teraz należy już od
poczywać. A poza tym ludzie, 
których spotyka się podczas po
dróży, są nieprzyjemni i źli. Jest 
się bowiem nieufnym wobec 
nieznajomego. Człowiek boi się 
go i broni się przed nim.

Chaplin podniósł się. Uśmiech 
nął się do mnie po raz ostatni i 
rzekł: .

— Dowidzenia.
— Dowidzenia.
Chaplin zaraz znikł w wyso

kiej trawie. Nagle zaczął biec.
Przebiegł kilka metrów, za

bawnie podskakując, a następ
nie znów zaczął chodzić spokoj
nym krokiem. Chciałem odna
leźć sylwetkę włóczęgi z ostat
niej sceny wszystkich jego fil
mów, który odchodzi w dal. 
Chaplin zaraz znikł za murem.

Gdy po trzech dniach scena
rzysta Jacques Thery poznał nas 
z sobą, Charlie Chaplin przez 
chwilę uważnie mi się przyglą
dał, a następnie przez swego ro 
dzaju wstyd, a może przez sza
cunek dla naszej wspólnej, nie
wielkiej tajemnicy, która nas 
łączyła, podał mi rękę i przed
stawił się tak, jak gdyby po raz 
pierwszy w życiu mnie widział.

Juśror
„Jak pracuje Charlie 

Clurpl n”

Piata iisfa zakwalifikowanych
przez komitet redakcyjny

Zgodnie z zapowiedzi? podajemy dziś piątą listę kan< 
dydatek i kandydatów« zakwalifikowanych przez komitet re» 
dakcyjny;

25. Alfred Piut?f, Radom
26. Zdzisława Rezgo ówna. Warszawa
27. Edward Pieicik, Warszawa,
28. Helena Grablewska, Warszawa
29. Edward Pałczyński, Osieck kWIawy
30. N.usla Fijałkowska, Warszawa
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członkom brakujące zęby, tył' 
ko wtedy, kiedy zachodzi kę1 
nieczność. To właśnie starał się 
wytłumaczyć doktór Antonią 
mu Gołąbkowi, który po upa“' 
ku ze schodów stracił zęby. .

— Zębów panu nie wsta"?' 
my — oświadczył. — Wstawi* 
my tylko wtedy, jeżeli to ijp 
niezbędne dla zdrowia, lub .dl* 
wykonywania zawodu. Roz*1' 
mie pan? ^

— Nie — westchnął Gołrh**
— Niech się pan zastano«1' 

Pan jest z zawodu zdun«?* 
W ięc panu zęby przy roboO* 
nie są potrzebne.

— Jakto nie? — zdziwił 
Gołąbek. — A jak mnie kii*1" 
srebrną monetą płaci? To n y  
lepiej zębami sprawdzić, czy d° 
bra, czy fałszywa.

— Nie o to chodzi. .
— Albo, jak chce gwizáflí 

na pomoctłika, żeby mnie glin* 
albo papierosa przyniósł?

— Co to ma wspólnego z ** 
bami? _ ,

— Co? Spróbuj pan gwi*“* 
nąć bez zębów w gębie 1.. Alo® 
jak mam ręce w glinie i trza rt* 
kawy koszuli zawinąć? To 
zawinie, jak nie zębami?

— Nie o to chodzi — poktf 
cił doktór głową. — Gdybv Pa° 
pracował w zawodzie, k tó re j 
wykonywanie bez zębów w og6 

le jest niemożliwe, to byśmy P. 
nu musieli wstawić. Rozu®1* 
pan?

— Aha! To niby, żeby z&,el, 
nić...

— Ja tylko dla przykładu P*‘ 
nu mówię. Gdyby pan napr*? 
kład był akrobatą cyrkowy10* 
Robota polega na tym, że f r  
jednym trapezie zwisa pan 8 '° 
wą na dół, a w zębach trzy05̂  
psn*»» #

— Panie doktorze! Ja tak 1,1 
mogę!

— Czego? ,
— Żeby głowa na dół f 

sać. Murowane do Rygi P°Ja

— Przecież ja tylko dla PrẐ  
kładu mówię!... W ięc zwisa P* 
głową na dół i w zębach
ma pan drugi trapez, na kt0 
rym zwisa kolega...

— Żaden kolega się nie 
dzi.

— I trzymając trapez *  
bach, zaczyna się pan bu,a ' 
Tam i zpowrotem. , .

— O rany! Bujać się S*0?;, 
na dół? Żeby mnie klucze z * 
szeni wylecieli i forsa?

— Więc, widzi pan, w 7 
zawodzie bez zębów nie m° z0¡ 
pracować. I gdyby pan ?»!££ 
zawodzie pracował, musi«1’0* 
śmy panu zęby wstawić. K°z 
mie pan teraz? ¡.

Antoni Gołąbek podrapa» s 
w głowę. .

— Rozumiem. Żeby mnie * 
by wstawili, to trza koniecsn 
głową na dół sie bujać— ¡3I 
kowna rzecz... Będę się inUi 
z żoną naradzić, czy warto-

NanoVon 1
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Węgrzy w czeskiej zasadzce
Wkraczające na granicą oddziały węgierskie 

ostrzelane ogniem czeskich karabinów

i.
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. Rozum>e

żeby tri*.

lykladu P*’ 
>an napr*y 
cyrkowy1’1'

,  ' i -  ni
sa pan g>° 
»ach trzy» 3

! Ja  tak »ie

a áól ***'■ 
Rygi P°Ja

:o  dla p r f*  
x  zwisa P^

! * £  &

.B u d a p e sz t. Regent Hort-
J  ogłosił do ludności przylą- 
^ “ych obszarów następującą 
™jklamację:
jesteście znowu wolni. Ok- 
/‘ cierpień i ciężkich doświad- 
CQ należy do przeszłości. Te 

cierpienia i niezłomny 
^  w połączeniu z naszymi wy 
jp&ttu doprowadziły do xwy 
Lĵ Wa słusznej sprawy. Znaj
c i e  się znowu w blasku chwa 

świątej korony węgierskiej, 
t*7 wspóiobywatele kraju, o 
‘^clctniej przeszłoścL Naród 
.perski przyjmie was z uczu- 
^  miłości i troskliwości. Zol 
k?*. węgierski wkracza na u- 
. ‘•‘icną z jarzma ziemią swych 
v*°dkóvv, aby jej bronić i ni- 

 ̂iuż nie opuścić.

titrwsse oddziały 
. maszerują
BRATYSŁAWA. 5 b. m. ra- 

k , rozpoczęło się wkraczanie 
. wk węgierskich na przyłą- 
3® terytorium słowackie w 
tj^ky gmin Medve i Bodjava. 
J? °sób cywilnych wejście na 
¡kowane terytorium dozwo- 
¡J? jest jedynie w wypadku 
im ania przepustek wyda- 
jfW h przez wojskowe wła-

Rusi Padkarpackiej roz- 
się 5 b. m. rano rów- 

(U Okraczanie wojsk węgier- 
aa obszary okręgów Uż- 

K.^°r i Berehovo. W miastach 
Utworzyły się natychmiast 

»k^&kuacji organów admini- 
.yjnych karpato -  ruskich 

spiskie komitety narodowe, 
ta $ Wszystkich gmachach pu 
$^ych i domach powiewa' , 
wj^ary węgierskie. Narodo- 
k^m itety węgierskie prze- 
s^ “Udynki publiczne oraz ko 

celem przekazania ich ar- 
W Węgierskiej. Członkowie 
t%c. komitetów pełnią na uli- 

bbshiżbę bezpieczeństwa. 
TlSŁAWA. W sobotę w 

iy^ach rannych pierwsze od 
węgierskie zaczęły ob- 
terytoria czesko -  sło- 

VQ| “ Pr zyznane na podstawie 
W ^skiej umowy arbltrażo- 

^Sgrom.

„•‘od gradem kul
^ejscowości Itralovy Chin 

1 w Kdzie miały być zajęte 
Hlj * oddziały czeskie nie ustą 
fo^Hrcw umowie x terenów 
'»^»oych Węgrom. Wojsku 
hiJ^kie zostały powitane 
p e c h ó w  ogniem karabi

V > z a ła  się ostra potyczka. 
V * *  obecnej brak bliż
e j  .szczegółów. Wiadomo je 
^ ^  są liczne ofiary po o- 

fe^nach.
SZT. Pierwsze od- 

f*Uo Węgierskie przekroczyły 
jjawną granicę czesko- 

rozpoczynając oku- 
^ w e rw sw j strefy. Wojska 
^^^kie były entuzjastycznie 

ludność.
Wczoraj znowu 

tu wiadomości o krwa 
TĄ Masakrach, dokonywa- 

2 czeskie oddziały woj 
113 Werchowinie wśród 
'V6̂  łu<̂ no ĉ >̂ która co- 

°Sniej domaga się przyłą- 
ri żałości Rusi Podkarpac-

A W ę g ie r .
j  dodać, że w sobo-
^ i^ p isan a została przez 

^ ią  ilość organizacji znaj

dujących się na terenie Rusi 
Podkarpackiej wspólna deklara 
cja, domagająca się nierozdzie- 
lania tego kraju i przyłączenia 
go w całości do Węgier.

Panika wirćd Czechów
UŻHOROD. Zarówno w Uż- 

horodzie, jak i w Munkaczewie 
panują od dwóch dni wśród lud 
ności czeskiej nastroje panicz
ne. Czesi nie mając do dyspozy
cji prawie żadnych środków lo 
komocji, wyprzedają za bezcen 
swe ruchomości-

Ze względu na olbrzymią po
daż a minimalny popyt ceny spa 
dły do minimum. Tak np. wspa 
niała sypialnia, której cena wy
nosi 12— 15 tysięcy koron zo
stała sprzedana za 550 koron, i  
najlepsze aparaty radiowe war
tości 7—8 tysięcy koron sprze
dawano w Użhorodzie po cenie 
150 do 300 koron.

U2HOROD. Ewakuacja Uż- 
horodu postępuje w błyskawicz 
nym tempie. Warto przy tym 
stwierdzić, że Czesi wkładają 
maksimum starań w to, by z 
gmachów, które mają objąć Wę 
gry zebrać lub sprzedać wszyst
ko co można — a więc żołnierze 
i żandarmi czescy odkręcają pic 
cyki gazowe, klamki, zdejmują 
instalacje itp.

Władze czeskie nakazały po
dobno wywiezienie urządzeń 
szpitalnych, nie wyłączając apa

ratów rentgenowskich, łóżek, 
sienników itp. oraz poważnie
uszkodzili elektrownię użhorod? 
ką, co przyczyniło się do znacz
nego osłabienia prądu w mieś
cie.

Zdemolowano również fabry 
kę wyrobów tytoniowych w 
Munkaczu.

W wielu prywatnych willach, 
zamieszkałych dotychczas przez 
urzędników czeskich, poniszczo 
no szyby, powyłamywano drzwi 
i popsuto wanny i wszelkie in
stalacje, aby tylko nie oddać ich 
w ręce węgierskie.

5 b. m- dotychczasowa sto
lica Rusi Podkarpackiej przeżu
wała szereg dramatycznych mo 
mentów.

We wczesnych godzinach ran 
nych doszło do krwawych zajść 
na terenie koszar jednego z puł
ków artyierii polowej, gdzie 14 
żołnierzy Węgrów odmówiło 
zwierzchnikom posłuszeństwa. 
Żołnierze ci zabarykadowali 
się w jednym z budynków gos
podarczych i zagrozili, że każde
go kto zbliży się do tego budyń 
ku obrzucą granatami ręczny
mi.

Ponieważ stwierdzono, że po
siadają oni istotnie wielki ̂  za
pas amunicji i broni, dowódca, 
pułku osobiście wdał się z nimi 
w pertraktacje, oświadczając, 
że jeśli nie zechcą się poddać, 
zginą, jeśli zaś poddadzą się, po
zostaną w areszcie do chwili

wkroczenia wojsk węgierskich 
do Użhorodu i zostaną wydam 
tymże wojskom.

Żołnierze poddali się, lecz nie 
wiadomo jaki los spotkał pow
stańców węgierskich.

W godzinach południowych 
tłumy mieszkańców Użhorodu, 
zaatakowały przechodzący uli
cą oddział piechoty czeskiej. O- 
brzuceni kamieniami żołnierze 
odpowiedzieli kulami karabi
nów.

Ludność jednakże nie cofnęła 
się, lecz ze zdwojoną energią 
poczęła obsypywać Czechów 
kamieniami. Żołnierze rzucili 
się do ucieczki pozostawiając 
broń na ulicy. Dopiero dywi- 
zion samochodów pancernych 
rozproszył tłum.

W kilkudziesięciu wypadkach 
doszło do ostrych starć między 
miejscową ludnością a żandar
mami, do -nagającymi się zdję
cia chorągwi o barwach węgier
skich. W związku z tym władze 
czeskie wydały zakaz interwe
niowania żandarmerii w podob
nych sprawach.

Brodij głoduje
UŻHOROD. Wielkie wzbu

rzenie w mieście szeczególnie 
wśród miejscowej ludności kar- 
patoruskiej wywołała wiado
mość nadeszła z Pragi o stanie 
zdrowia b. premiera rządu kar- 
pato ruski ego Brodija.

Brodij znajduje się w dal
szym ciągu w więzieniu i na 
skutek rozpoczętej przed paru 
dniami głodówki jest bardz® o- 
słabiony.

PODZIW1A J Ą J 0 U D ^ |
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„Mała amnestia”  dla kolejarzy
będzie najlepszą paitijąłką dwudziestolecia

Pracownicy polskich kolei 
państwowych, zwłaszcza ci, któ 
rzy zatrudnieni są w służbie 
ruchu od kilku już miesięcy za 
biegają w ministerstwie komu 
nikacji o zastosowanie wzglę
dem nich t  zw. „małej amne- 
stji“, która zniosłaby wszelkie 
grzywny, kary, nagany i umo
rzyłaby dochodzenia w tych 
wszystkich sprawach, które nie 
zostały wytoczone o narażenie 
Skarbu Państwa względnie in
teresów kolei na stratę.

Słuszne swoje starania kole 
jarze polscy popierali licznymi 
argumentami, co do których tru 
dno byłoby twierdzić, iż są zbyi 
mało przekonywujące. Pierwszy 
i najważniejszy z nich, to za
sługi, jakie kolejarze położyli 
dla rozwoju naszej gospodarki 
narodowej przoz oddanie w rę
ce tworzących się dopiero w 
roku 1918 władz polskich cale 
go taboru kolejowego, jaki ode 
brali wszystkim trzem kolejom 
zaborczym: rosyjskiej, niemie
ckiej i austriackiej.

Poza tym granatowej braci 
kolejarskiej nigdy zresztą nie 
wolno było odmówić naprawdę 
głębokiego i rozumnego patrio 
tyzmu, nie mówiąc już o ofiar
ności dla państwa, której do
wiedli już niejednokrotnie.

W roku 1918, gdy naród pol
ski zrywał kajdany niewoli i 
rozbrajał Niemców, kolejarze 
dniem i nocą, po kilka dni, bez 
przerwy, trwali na swych po
sterunkach, pilnowali breków i 
lokomotyw, szyn 1 zwrotnic, w 
obawie, aby obca, zbrodnicza tą 
ka nie zniszczyła broń Boże te
go, co miało stanowić podkład

pod przyszły majątek Rzeczy
pospolitej.

W roku 1920, gdy czerwony 
wróg wtargnął w granice Rze
czypospolitej, w najcięższej słu 
żbie transportowania wojska 
polskiego hen, aż w tereny za
jęte już przez czerwone hordy, 
spełniali swoją ofiarę kolejarze 
nasycając ziemię krwią i pokry
wając ją  licznymi trupami.

W roku 1926, gdy w Rzeczy
pospolitej Polskiej trzeba było 
poparcia szlachetnego czynu, 
który ciął radykalnie wrzód po 
wstający na ciele państwa, ko
lejarze polscy z całą ofiarnoś
cią poparli stronę pragnącą do
bra ojczyzny.

Kolejarze polscy pamiętali i 
pamiętają o swoim patriotyz
mie zawsze. W czasach najlep
szych i w czasach najgorszych. 
Pamiętali, gdy się Polska two
rzyła, gdy się rozwijała i gdy te 
raz kwitnie. Przez całe 20 lat

niepodległego naszego bytu.
1 czy istotnie teraz, w dwu

dziestą rocznicę odzyskania nie 
podległości ci sami kolejarze 
nie mają prawa prosić o łaską 
tego samego państwa, dla któ
rego dużo przecież zdziałali?...

Nie idzie tu zresztą o wielkie 
rzeczy. Idzie o satysfakcję po 
prostu, o zachętę do przyszłej 
owocnej pracy dla Rzeczypospo 
litej. Idzie o uznanie za nieby
łe, tego, iż drobne jakieś, ludz 
kie przewinienia popełnili. I- 
dzie o uznanie.za niebyłe tego, 
jeśli w ciężkiej swej służbie 
kiedyś im się zdarzyło, że na 
wet nie z własnej winy najeżę 
ściej popemili niedokładność w 
swej pracy, która nawet mogła 
mieć jakieś przykrzejsze następ 
stwa...

Niestety starania kolejarzy 
polskich, jak dotychczas, pozo
stały jeszcze bez najmniejsze
go odzewu. Prośba olbrzymiej

rzeszy ludzi w granatowych 
mundurach nie znalazła echa,
ani odpowiedzi!...

I czyż doprawdy nie znaj
dzie?

Nie możemy w to uwierzyć. 
Wierzymy natomiast w rzecz 
inną. Wierzymy w to, że nasze 
czynniki miarodajne zbiorą 
wszystkie okazje łącznie, i dwu 
dziestolecie odzyskania Nie
podległości, 1 odzyskanie Śląs
ka Zaolzańskiego i wybór pier
wszego Sejmu prawdziwego Zje 
dnoczenia Narodowego, który 
mając na celu naprawienie dro 
bnych błędów zacznie swoją 
pracę w atmosferze prawdziwe 
go zadowolenia — i sumą tak 
wielkiego poparcia uczynią naj 
słuszniejszej prośbie braci ko 
lekarskiej zadość.

Kolejarze bardzo na to ocze
kują! I wierzą, że tym razem 
już nie doznają rozczarowania.

cę zbierając się w ogrodach i| Bliższych szczegółów brak. 
na placach. Trzęsienie ziemi nie Tokijskie sejsmografy zareje-

Silne trzęsienie ziemi w Japonii
Wszystkie połanenia telefoniczne i telegraficzne sa przerwane

TOKIO. Wschodnią Japonię I 
nawiedziło silne trzęsienie zie-' 
mi. W szczególności ucierpiały 
Tokio, Utsunomiya, Sendai, Ao 
mari.

Wstrząsy były szczególnie sil 
ne w czterech prefekturach: Mi 
yagi, Iwate, Fukuszima i Ibara- 
gi. Pierwszy wstrząs nastąpił o 
godz. 17 mm. 44.

W miastach zaponowała pam 
ka, mieszkańcy wybiegli na uli-

wyrządziło jednakże poważniej 
szych szkód materialnych.

LONDYN. W sobotę w godzi
nach wiec/ornych (czasu japoń 
skiego) zarejestrowano silne trzę 
sienie ziemi w rejonie Niyagi ko 
ło Kinkazan. Wszystkie połą
czenia telefoniczne i telegrafie? 
ne są przerwano

strowały 2 poważniejsze wstrz^ 
sy podziemne o godz. 9.56 oraz 
12.59.

S k ł a d a j c i e  o f i a r y  n f  
FUNDUSZ
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Poradzki opowiedział dzi.je swego stosunku z Ireną na» 
Uuiiemu lekarzowi zakładu, który wysłucha! jego opowiada« 
nia, będąc przekonany, że są to brednie obłąkańca. Obiecał 
wreszcie 1’oradzkiemu powiadomić o wszystkim j go rodzinę 
i policję w Warszawie.

Kaftanu bezpieczeństwa jednak zeń nie zdjęto, 
wszyscy wyszli po cichu z celi, pozostawiając go zno* 
wu za zamkniętymi drzwiami.

W  gabinecie pierwszy zapytał asystent:
— Panie profesorze, jak tam?
— Nieuleczalny, zupełnie nieuleczalny-.. — od* 

rzekł zrezygnowanym głosem profesor. — A jak się 
panu zdaje?

— Zdaje się również, że to bardzo ciężki przypa* 
dek...

Oczywiście, odnieśliby się zupełnie inąfzej do 
nieszczęśliwego Poradzkiego, gdyby znali kulisy ca
łej afery... Odnieśliby się również inaczej do jego cho» 
roby, gdyby Irena zawczasu nie uprzedziła ich o 
wszystkim...

To też cała historia o Bractwie Białych, jak rów* 
nież makabryczne opowiadanie o morderstwach, nie 
wywarł • na nich żadnego wrażenia...

Irena powiadomiła ich przecież, że choroba jej 
męża polega właśnie na takich majaczeniach... Opo* 
wiada wciąż o jakichś zakonach, morderstwach, ra* 
bunkach...

Chcąc uspokoić chorego, obiecali mu, że wyślą 
list: a w rzeczywistości włożyli notatki do kartoteki 
obłąkanego Poradzkiego — recte Łnbędzkiego, tak 
samo jak odkładali do teczek listy innych chorych 
do znakomitych osób...

— Gdybyśmy mieli wykonywać zlecenia naszych 
pacjentów — mawiał stary specjalista od chorób 
umysłowych — musielibyśmy zająć ich miejsce...

I nie bacząc na to, że w zakładzie pod Oltoną 
pracowali najwybitn:ejsi specjaliści w dziedzinie psy« 
chiatrii — plan Ireny był stokroć mądrzejszy, aniżeli 
psychiatria i medycyna.

Lekarz postawił diagnozę:
— Tak, choroba jego polega właśnie na tym...
T o  wmawianie sobie, że ma jakąś żonę w War*

S E N S A C Y J N A  P O W I E Ś Ć  
W S P Ó Ł C Z E S N A  O S N U T A N >  
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

szawie, że ma tam dzieci... ■— że nazywa się Sewe* 
ryn Poradzki...

Tak, to są objawy chorobowe—
Być może — pomyślał lekarz — jeśli uda się 

przekonać go, że te wszystkie chorobowe majaczę* 
nia są tylko tworem jego fantazji, być może wtedy 
choroba jego zczeżnie...

Analiza krwi, której dokonano nie zdołała prze* 
konać lekarzy, aczkolwiek potwierdziły się słowa 
chorego.

— Ona mnie otruwala...
Tak, to była straszliwa prawda, ale również 

przemawiało przeciwko Poradzkiemu...
Irena, przewidując wszystko, oświadczyła na» 

czelnemu lekarzowi, że różni specjaliści w Polsce do* 
radzili jej, by leczyła swego małżonka wszelakiego 
rodzaju narkotykami...

Analiza krwi wykazała istnienie w organiźmie 
nadmiaru narkotyków.

Komu jednak mieli dowierzać? Kobiecie, która 
przywiozła na leczenie swego ciężko chorego męża, 
czy też nieszczęśliwemu choremu, który opowiada 
niesamowite historie?

I nie bacząc na protesty Poradzkiego, zaczęto 
go leczyć tak. jak leczy się umysłowo chorych w cięż* 
kich przypadkach. Kilka dni pozostawał w kaf* 
tanie.

W  cirgu tych dni prosił Poradzki o śmierć, był 
przekonany, że napisano do Warszawy, że Halina 
otrzyma list, że przybędzie tu jemu na pomoc, myśl 
o tym, że jego tona zastanie go w takim stanie, nie 
dawała mu spokoju, omal nie doprowadzała go do 
szaleństwa.

Może on uwierzy lekarkom, że nanrawdę osza* 
lał, że nowinien pozostać w domu dla obłąkanych.

Z bóhi zagryzał wargi dc- krwi, tłukł głową o 
krawędź łóżka i powtarzał:

— Dlaczego? Dlaczego?
Ale takie zachowanie jeszcze bardziej pogarsza* 

ło jego sytuację.
Czujne oko posługacza strzegło go bez przerwy.

Czy normalny człowiek bije głową o krawędź 
łóżka?

Seweryn Poradzki zrozumiał w końcu, że ludzi,

których wprowadzono w błąd można przekonać ty 
ko spokojnym, opanowanym zachowaniem...

Musi pozostać spokojny i obojętny wobec swe? 
losu, chociaż w tym samym czasie serce jego krwjV 
i oczy zalewają się łzami... .

Spokój uratował go. W  każdym razie to $  
twiało jego sytuację. Odzyskał swobodę ruchó^

Posługacz powiadomił lekarza o jego spoj  ̂
nym zachowaniu, zaryzykowano zdjęcie kaftana ct: 
piecz eństwa....

Zwolniono go z celi i odprowadzono z po1̂  
tem do eleganckiego, pięknego pokoju o zakrato'iJ 
nych oknach.

Lekarz zezwolił również na krótki spacer w ^
ku...

Poradzki zachował się wzorowo. Pozwalał y 
zorcy prowadzić siebie, jego jedyną nadzieją brfj 
że w domu wiedzą już gdzie się on znajduje 
wkrótce nadejdzie pomoc...

Z rozkoszą wdychał w siebie powietrze w par̂  
Co kilka kroków spotykał chorych w towarzy^ 
posługaczy, na niektórych twarzach znać od f**, 
obłąkanie: świadczy o tym ich zachowanie, śmî ' 
sposób rozmawiania... Inni znowu działają na K 
radzkiego niepokojąco swym spokojnym, zafflV̂  
niem filozoficznym... Poradzki zaczyna rozum'1: 
czemu nie mają tu do niego zaufan;a... On sam r, 
wierzyłby, że ci solidni, spokojni ludzie to są ot” 
kani...

Los tych łudzi zaciekawia go. Nie może ro“ 
mować swej ciekawości i zwraca się do dozorcy1

— Mój panie, chciałbym nana o coś zapytać-
— Proszę bardzo — oschle odrzekł noslu^
— Czvżby ci wszyscy ludzie byli oblękany^j 

Naprzykład tamten? — wskazuje głową jakw 
pana, który w oparciu o drzewo czyta ksi.-żkę. ,,

— To snokoini — odrzekł dozorca, snoglfl^' 
bacznie na Poradzkiego. — Ci wszyscy to na' i  
dziej niebezpieczni chorzy... Bo oni to często PY  ̂
a czym tamten jest chory umysłowo?.. j

Poradzki zrozumiał sens tych słów i posta11®̂  
więcej nie pytać iuż o nic. Snogląda na wysoki U*® 
który otacza park, i rozmyśla:

Gdyby się znalazł po drugiej stronie tego mfl.j 
o jeden krok za bramą, wtedy odnoszonoby sit ® 
do ie»o słów zupełnie inaczej...

Kiedy się to wreszcie stanie? Już tydzień tetnU,

Nr. 3»

słano Ust do Warszawy, a tymczasem nie ma off 
wicdril u

Wracając ze spaceru, rwraca się Poradzki do 
karza, którego zauważył na korytarzu: ^

— Panie doktorze, bardzo przepraszam, csf 
ma jeszcze odpoyricdzi na m*; list? .

(D alszy ciąg jutro}
E T iSK m jeacaw m łeim e* rw ie

Z.LIRSKI

^ ^ J R A G IC Z N E  DZIEJE TROJGA LUDZI RZUCONYCH NA FALE L

Za rzekomą kradzież portf łu swojego przełożonego, | 
««erżanta Genckiego, Wanda została skazana na 2 lata więzić* 
nia. Jej dzieckiem, dwuletnią Wiktą zajęli się sąsiedzi. Nikt 
jednak nie dbał o dzkeko, które żyło w nędzy. Po roku je« , 
dnych z sąsiadów odwiedziło jakieś bezdzietne małżeństwo.

Dziecko to wywarło na bezdzietnym ma'żeństwie 
olbrzymie wrażenie. Przybyła kobieta wzięła dziew* 
czynkę na ręce i nie przestawała się zachwycać jej 
wspaniałymi oczętami.

Różycka opowiedziała dzieje tego dziecka: ojciec 
został zabity jeszcze przed wojną, dziadka rozdarła 
bomba niemiecka, babka umarła w szpitalu na tyfus, 
a matka przebywa w więzieniu na skutek oszczerstwa 
rzuconego na nią przez żołnierza niemieckiego.

Bezdzietne małżeństwo zaproponowało Różyc* 
kim, że zaopiekują się dzieckiem, które żyje w tak 
strasznych warunkach, że całkiem tutaj zmarnieje. 
Przecież nikt się nim nie zajmuje. Matka jego z pew* 
nością będzie zadowolona, że znaleźli się ludzie, któ
rzy nim się zaopiekowali.

Sąsifdzi zgodzili się na to. Byli nawet zadowo* 
leni, że Wikta wreszcie będzie mog'a najeść się do 
syta, i spać w łóżku, bo dotychczas spała na sienni* 
ku rozpostartym na podłodze.

W  pierwszych dniach Wikta ciągle płakała. Tę* 
Jtniła za podwórkiem z ulicy Karólkowej, na którym 

się wychowała, za dziećmi, z którymi się bawiła. Czy* 
Sty schludny pokój, w którym teraz się znajdowała, 
elektryczna lampa, białe łóżeczko i miękkie posła* 
nie — to wszystko było dla niej obce i nie mog'.a się 
do tego przyzwyczaić.

Ale powoli Wikta przyzwyczaiła się do czyste* 
go, schludnego pokoju, do białego chleba i mleka. 
(Ctóre otrzymywała codziennie i do zabaw w 
mieszkaniu. Przybraną matkę zaczęła- nazywać „ma*, 
mą”, a o tamtej matce, która pewnego poranka wy* 
szła z mieszkania i nie wróciła, powoli zapomniała.

Pewrego chłodnego dnia listopadowego ulice

Warszawy przybrały zgoła inny wygląd: niemieccy 
żołnierze mieli przypięte do mundurów czerwone 
wstążki, niemieccy policjanci znikli, a na wszystkich 
placach odbywały się olbrzymie wiece, tłumy ludzi 
wylęgały na ulicę, śpiewano pieśni patriotyczne, świ* 
tała Niepodległość Polski.

Wiele osób wypuszczono wówczas z więzień. 
Wśród nich znalazła się również Wanda. Natych* 
miast skierowała się na Karolkową i z drżrcym ser* 
cem przekroczyła próg bramy domu, w którym mie* 
szkała dawniej.

Na podwórzu bawiły się dzieci. Zapytała je, a 
przytym z wzruszenia i lęku serce omal nie rozsadzi* 
ło jej piersi, gdzie jest Wikta.

— Oho, już dawno od nas odeszła... — odparły 
dzieci — Odeszła z jakąś panią...

— Jej dziecka nie bylol Jezu kochany, gdzie po* 
działa się pociecha!? — skamieniała z bólu Wanda.

Zaraz jednak oprzytomniała i szybko wbiegła 
do mieszkania jednego z sąsiadów. Tutaj dowiedzia* 
ła się, że dziecko wz:ęło na wychowanie bezdzietne 
małżeństwo, niejacy Tomkowie.

— Gdzie mieszkają ci Tomkowie? — zapytała 
zrozpaczona Wanda.

— Powie to pani Różycka, ponieważ ją odwie* 
dzilo to małżeństwo i w jej mieszkaniu zobaczyło 
Wiktę — odparła sąsiadka.

Wanda pobiegła więc do Różyckiej, która po* 
dała jej adres Tomków.

Sąsiedzi chcieli się nią nacieszyć i zasypali ją 
pytaniami, chcąc się dowiedzieć, dlaczego niemiecki 
żołnierz rzuc:ł na nią oszczerstwo. Wanda jednak, 
którą pożerała niecierpliwość, nie mogła usiedzieć na 
miejscu.

— Później państwu wszvstko opowiem... pó* 
źniej... — drżała z niecierpliwości.

Zaniepokojona o los dziecka pobiegła do Tom* 
ków. A gdy wreszcie zbliżyła się do bramy domu, 
w którym mieszkali Tomkowie, serce tak jej łotno*

tało, że musiała przystanąć na chwilę, aby / 
pnąć tchu. Po chwili przekroczyła próg bramy 1 
rzawszy dozorcę, zapytała go:

—Gdzie tu mieszkają państwo Tomek? $
— Tomek? Wyprowadzili się przed 

dniami ••••
Kolana ugięły sie pod Wandą. J j
— Wyprowadzili się? Dokąd? — zapr  ̂

drżącym głosem. yj
— Zdaje mi się, że państwo Tomek wyj* 

z Warszawy...
Wanda szukała wzrokiem jakiegoś przea1”' ¡j

0 który mogłaby się oprzeć, ponieważ czuła, * 
chwilę zwali się z nóg. J t

— Wyjechali... Wyjechali?... — mechąn1 }, 
powtarzała i otchłań cierpienia rozlała się na ieJ 4,3?' 
rzy. — Może pan łaskawie mi powie, czy wyr 
wraz z dzieckiem... jij

—-Dlaczego pani o to pyta? — badaw# 0 
się przyjrzał dozorca.

— Jest to moje dziecko...— odparła szeptem 
da — Państwo Tomek wzięli je na wycho^a j? 
Proszę mi powiedzieć, błagam pana, dokąd 
chali? . . tit'

— Skąd mogę o tym wiedzieć? — nie ^  
fania do tej kobiety dozorca — Wyjechali i /'.¿fi1

Dozorca ujął miotłę i zaczrl zamiatać V° Ą0 tfi 
Wanda odwiedziła kilku lokatorów teg°

1 wypytywała się o Tomków. Wszędzie otr-Y1̂/ J ’ 
ła te samą odpowiedź: Tomkowie p rz e n ie ś ć  '' ¡fi\ 
innego miasta, możliwe nawet, że w y je c h a li  
nicę, ale nikt nie wiedział dokąd.

— Wyjechali wraz z moim dzieckiem! •"
la Wanda — Wzięli je na wychowanie beV -etf*;' 
wiedzy, a teraz nie wiem, gdzie ono się P° f\ e, 

Sąsiedzi Tomków opowiedzieli W *n ,3M  
przed rokiem Tomkowie rzeczywiście s.°r° 'Vje j,. 
do siebie wyjątkowo piękne dz-ecko, dbali o n
0 swoje własne i rozpieszczali je. . . jp)1

Widząc wymizerowaną twarz Wandy \ 
szczoną odzież, sąsiedzi Tomków pocieszali 1^0^*

— Nie powinna pani tak rozpaczać. t 
nic wyrządzą dziecku krzywdy! Dziecku ,
nich na pewno lepiej, niż u pani. Są to dość - 
ludzie. .

Obcym ludziom było łatwo powiedzieć: 
paczać. W anda czuła, jak jej serce boleśnie * 
się z tęsknoty za Wiktą. Wolała, aby dzie**0 ^  
tylko chleh kartkowy, a znajdowało się ^  0\̂ > i, 

Wanda pobiegła z po wrotem na . j ; y °t
1 miała pretensje do sąsiadów, że bez jej w}e . 
diii obcym ludziom dziecko na wychowanie 1 
z powrotem dziecka.

•Ciąg dalszy lutreJ-
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Mecz bokserski Łódź -  Lwów
odbędzie się dopiero w p rzyszłym  roku

^ dniu 11 grudnia miał się 
r%ć mecz pięściarski Łódź — 
"'.ów w Łodzi. Ponieważ jed- 

w tym terminie wyznacza
ją został w Łodzi międzypań- 

mecz Polska — Esto- 
?*> przeto zainteresowane o- 
< Ustaliły nowy termin spot 

Łódź — Lwów, które od- 
Jpie się dopiero w roku na- 

P̂nym, a mianowicie 19 lute-

j^°za tym kalendarzyk mię- 
i/^iastowych spotkań łódz-Jiej reprezentacji wzbogacił się

o mecz z Lublinem, następnie 
projektowany mecz z Wrocła
wiem — również dojdzie do| 
skutku.

Na mecz Polska — Niemcy do 
Wrocławia wybiera się prezęg 
ŁOZB p. Kordasz, by na miej
scu zawrzeć kontrakt z repre
zentacją tego miasta.

Oprócz tego zarząd ŁOZB pro 
jektuje jeszcze sprowadzenie do 
Łodzi dwóch zagranicznych ze
społów bądź to klubowych, bądź 
też reprezentacyj miast. Na te 
spotkania rezerwowane są ter-

42 rekordy Po!sEci
■ • „poprawiono" w lekkoatletyce
boi r°^u bieżącym poprawio- kula: Wajsówna 12.24. Frakowi 
5« ** rekordy polskie w lekkiej 
s^yce, a mianowicie 27 mę- 

i 16 kobiecych. Lista tych 
°rtlów wygląda następująco: 

ioh ordy męskie: 100 m — Za 
 ̂ 4 10.6 (trzykrotnie, 200 m: 

lin a ^  (rekord wyrówany),
Ij.to: płotki — Schmidt 15.3 i 

Haspel 14.9 (płotki niepra- 
Sulikowski 15.3 i 15.2,

4j ® m: reprezentacja Polski 
42 sek., i 41.9 sek., 100—

- 3oo— 400 m: reprezenta
ntki 1:56.3, 100—200—400

ry jutro)-

czówna 13.01 i 13.21, dysk obu
rącz: Cejzikowa 71.01, 4x100 m: 
reprezentacja Polski 48,2, 4x200 
m: reprezentacja Polski 1:44.1 
60—80— 100—200 m: reprezen
tacja Polski 35.6 i 53, rekord klu 
bowy — Stadion 60.4, 100—100 
—200—800 m: Stadion 3:31.8.

Lista najlepszych tegorocz
nych wyników lekkoatletów poi 
skich według tabeli fińskiej

przedstawia się nast.: 1) Gie- 
rutto kula 15.87 — 1019 pkt., 2) 
Staniszewski 15000 m 3:54.2 — 
997 pkt., 3) Noji 5 kim 14.46.5 
— 995 pkt., 4) Gąssowski 800 m 
1:52.6 — 983 pkt., 5) Noji 1500 
m — 3:55.6 — 979 pkt., 6) Zasło 
na 100 m 10.6 — 966 pkt., 7) Pra 
ski kula 15.37 — 963 pkt., 8) Ku 
sociński 5 kim 14:56.2 — 961 
pkt., 9) Schneider tyczka 410 
cm. — 953 pkt., 10) Noji 10 kim 
31:17.4 — 947 pkt., ponad 900 
pkt. jeszcze dalszych 15 wyni-

miny w marcu i w kwietniu.
Sezon spotkań międzymiasto 

wych w boksie rozpoczyna Łódź 
dnia 27 listopada. Jako pierw
szy rozegrany zostanie frapują
cy mecz z reprezentacją Pozna
nia. Mecz ten odbędzie się w Ło 
dzi w hali sportowej w parku 
im. Poniatowskiego.

•W związku z bliskim już ter
minem zawodów kapitan związ 
kowy ŁOZB ustalił skład repre 
zen tacy jnej drużyny łódzkiej, 
do której wyznaczył nast. za
wodników według kolejności 
wagi:

Rossman (Hakoah), Marcin
kowski (IKP), Spodenkiewicz 
(IKP), Kowalewski (IKP), Ta- 
borek (IKP), Pisarski (KS Ge- 
yer), Pietrzak (IKP) i Moszko- 
wicz (Hakoah). Jako rezerwowi 
wyznaczeni zostali: Szwed (IKP)

Polska przegrała z Italia
Zapaśnicy włoscy zwyciężyli Polaków w stosunku 6:1

W sobotę odbyły się zawody 
reprezentacji zapaśniczych Pol
ski i Włoch w obecności ok. 2000 
widzów.

Spotkanie wygrali Włosi, u- 
zyskując zwycięstwo 6:1 a w 
punktacji 19:5. Włochom uleg
liśmy więc w identycznym sto
sunku zwycięstw, jak ostatnio 
w Rzymie. Polacy ustępowali !

gościom wyraźnie w dwóch naj
cięższych wagach. W pozosta
łych natomiast walki były wy
równane.

Jedyne zwycięstwo dla baru 
Polski odniósł dobrze dyspono
wany Szajewski, który obok Ku 
ligowskiego i Bajorka walczył 
najefektowniej.

1Crabów  przeciwny
rozegraniu meczu Kraków Lwów we Lwowie

W piątek wieczorem zarząd 
KOZPN uchwalił wystosować 
do PZPN pismo, zwracające u- 
wagę naczelnej magistratury 
piłkarskiej na to, że zarządzenie 
je j o wylosowaniu miejsca fina
łowego meczu o puchar Pana 
Prezydenta R. P. między Kra
kowem i Lwowem jest sprzecz
ne z uchwałą walnego zgroma
dzenia PZPN. Uchwała ta zde-

Wojsław Niewodził (Sokół), Goż! cydowała, że finał winien byc 
dzik (TFSJ) i Kłodas (Wima). | rozgrywany w Warszawie.

Nadto KOZPN zwraca uwa
gą?, że termin meczu — 13 b. m. 
— nie może wchodzić w grę, 
gdyż kapitan związkowy P^JPN 
wyznaczył dwóch graczy kra
kowskich (Madejskiego i Górę) 
na mecz przeciwko Irlandii, wy 
znaczony na ten sam dzień. Z 
graczy tych Kraków nie chce re 
zygnować w tak ważnym pre
stiżowo spotkaniu o puchar Pol' 
ski. _

Sensacje z różnych dziedzin
m: Orlęta 3:23.8, dysk:

^ aruk 46.98 i 46.64, dysk obu 
W' ^iedoruk 77.15, oszczep o- 

Gburezyk 112.97, młot:
(jS^czyk — 47.75, 48.02,

48.93, 49.50, 50.48 i 50.58,
^  'Sciobój: Gierutto 7.00.C

jg konkurencje kobiece:
lOO llł: Walasiewiczówna 8.6, 

jardów: Walasiewiczówna 
^  369 pkt, skok w dal z miej

Walasiewiczówna 260.5 ków.

&oArs na Wołyniu
% rozwija sie w szybkim tempie

HttK nożnej która jest naj» I (Równe) — przyczym t* ostatnia po«
^ e j s y a  sportem na Wołyniu | siada miody narybek, który rapowia« 

miejsca wśród ogólnowo* da się jako dobry materiał (Krekin).
Warunki pracy organizacyjnej cięż« 

kie, gdyż zainteresowanie boksem z  
powodu słabegó petiomu jest saosun« 
ki

ty td*° sPortu ujmuje boks. Zi« 
V znika piłka nożna boks zy> 

^  *Mu zwolenników.
I’st bokserskich przy klubach 
rV  ?4 całym Wołyniu, zawodni» 
ftMli. 0 8̂ » zrzeszonych w Wo» 
| C ,  O Z B . S* to: Hasraonea 
X  ’ Strzelec (Równe), Pogoń 
U ttf). W.K.S. (Równe). Strzelec 
«Wit ? Strzelec (Łuck),. Ponadto 
tritLui* się w Równem Sparta i 

(Kowel).
P  klubem na Wołyniu
► * > , c‘ Dolina mistrz Wo* 
vV ul *936, 1937 T. j przypuszczał« 

^ w tym roku. Drużyna b. 
własnego trenera (co jest 

na Kresach) i posiada kilku 
J  Si» bokserów, którzy mogli 

' V J - l e t t  w każdej dobrej druży 
arszawie lub w Poznaniu.

A ^ ^ ie rz b ic k i — finalista mistrz 
1<W iaoisoszow>ec — mistrz Z. S. 
Si ' tC r,’’ ^ czk a — mistrz Z. S. 
j * *  j wybijają się: Fręcik,
^  Owsianik. Drużyna ta praw« 
,.N  W,n'e najlepiej zer prezentuje 
h? ’̂n’a w meczu eliminacyj»

(L\ów)> z któr* ma 
hi' ir,,, 1 r-

drużyn dobrze reprezen» 
‘ ‘asmonea (Równe), i Pogiń

mistrzem okresu 
boksie

»H arzem  
^^fiskieoo w

\,.°^Ser7v v c  ryw?Vii)Ser,zr  KS. Ostroyi (O« 
L4'ki j  °ddali dwa punkty be: 
Hclj Jeży n ie  HCP w rozryw 

rużynowe mistrzostwo 
),Hęjł POznańskiego.
S  t ,mT iu* niemal zapew» 
>  j ytuł mistrza okręgu i 

^'strzem Polski Wartą 
0 finałowych

W Przemyślu bawił na in
spekcji dyrektor PUWF, gen

owo słabe. Sprowadzenie drużyn ob 
cych z okręgów silniejszych jest de« 
ficytowe i dlatego nie można nawią« 
zać kontaktu z dobrymi wzorami pię« 
iciarstwa.

Na Wołyniu przydałby się trener 
objazdowy P. Z. B., który podciąg-

n TbrenePr°p°Szyd0lo “ który* był w ma« szerm ierczy
b r. w Równem przybył już po s c .1 w id u je w nadchodzącym

Do wielkich strat w materiale 
ludzkim Widzew dorzuca dwie 
nowe. Oto dwaj czołowi piłka
rze tego klubu Uptas i Paselt za 
żądali zwolnienia. Na razie za
rząd Widzewa wydał im wykre
ślenie. • • •

Zarząd zagłebiowskiego OZ 
PN zdecydował się przyjąć pro 
pozycję ligowego Ruchu na ro
zegranie meczu w dniu 27 listo
pada.

Ruch grać będzie w dniu tym 
w Sosnowcu z reprezentacją pii 
karską Zagłębia Dąbr.

• • •
W bieżącym miesiącu odbę

dzie się jubileusz Podokr^gu 
Przemyskiego w tenisie stoło
wym. Z okazji tej uroczystości 
rozegrany zostanie trójmecz mię 
dzymiastowy: Lwów — Prze
myśl — Rzeszów, z udziałeęi 
czołowych ping-pongistów mało 
polskich.

Sawicki. Między innymi zajął 
się p. gen. Sawicki sprawą sek
cji bokserskiej „Polonii“ prze
myskiej, która wycofała się z 
drużynowych mistrzostw LDZB 
i polecił dokładne zbadanie tej 
sprawy.

• • •
Ku uczczeniu Święta Niepod

ległości oraz z okazji uroczysto
ści poświęcenia pomnika „Or
ląt Przemyskich“ — organizuje 
WKS Pancerni z Żurawicy w 
dniu 11 listopada bieg sztafeto
wy z pochodniami Żurawica

Ponadto miała Polonia prze
myska pozyskać jednego ze 
znanych pięściarzy warszaw
skich.

Anglia-Norwegia
Po meczu Anglii ze Szkocją 

ustalono skiad reprezen. angiel
skiej przeciw Norwegji. Różni 
się on kilku pozycjami od skła* 
au, który walczył z Kontynen* 
tem i przedstawia się następują 
co:

___  Wooddley, Sposton, Hap*
Przemyśl na dystansie 1000— 1 good, Billingham, Cullis,
2000—2000—2000 mtr. Bieg zo 
stał nazwany im. d-cy O. K. X 
gen. Wieczorkiewicza i rozgry
wać się będzie o puchar Pan
cernych. Każda sztafeta składa 
się z 4 zawodników.

* * *W obecnym sezonie doznał a 
wybitnego wzmocnienia sekcja 
bokserska Pancernych z Żura
wicy, która pozyskała znanego 
pięściarza kieleckiego Błaszczy
ka.

Terminy imprez szerm eraydi
Polski Zw. Szermierczy prze- '

rozgry*

ju _ _________ _ . . . .
zonie bokserskim i dlatego pobyt jego 
w Równem nic dał należytych rezulta 
tów, chociaż p Szydło stwierdził, że 
na Wołyniu jest dobry i obiecujący 
materiał.

Na Wołyniu brak jest dobrvch sę. 
dziów (rzeczywistych jest tylko 2), 
należy więc sprowadzać ich z Lwowa 
co pociąga duże koszta i obniża do« 
chód kasewy, który i tak jest mały.

Woł. OZ.B. postanowił zorganizo. 
wać kursy sędziowskie w połowie 
grudnia by stworzyć awangardę wla« 
snych sędziów i dciążyć koszta orga. 
nizacji mcczów.

Ponadto podjęło starania by P.Z.B. 
przyznał subsydium na budowę rin» 
gu, co jest koni-cznym ze wzelcdu 
na mistrz, indyw. 25 i 26 111. 1039 r. 
w Równem.

Skład zarządu Woł. O. Z. B. z pp. 
knt. Skorupskim. Olejnikiem i inż 
Urbanowiczem i Littauciem na czele 
daje ewaranrję, że poziom na Woły» 
niu fbpksi'1 się podniesie staraniem 
W .OZ.B (ik.;.

• • •
Wszyscy «portowcy jadą na obchód 

Święta Niepodległości do Warszawy 
pociągiem nopuUmym zorganizowa« 
nym przez Li^ę Pop. Tur. w dn. 11 i 
12 Pstopada b. r Wyjazd z Równeso 
10 XI. o godz. 23.20 z Kowla 2.13. 
Przyjazd do Równego 13. X I. o godz 
8.10 rano, keszt wycieczki 1 .̂4  ̂
(Równe), 11.10 (Kowel) Bilety w 
„Orbisie" 1 Kasad. P.K.P. «a Woły. 
nia. * 1

sezo
nie 1938-39 szereg ciekawych 
imprez. Sezon zainaugurowany 
zostanie w dn. 8 grudnia — o- 
gólnopolskimi zawodami kobie
cymi o puchar PZS oraz pierw
szym krokiem szermierczym.

Terminy ważniejszych im
prez są następujące:

10 i 11 grudnia — finał dru
żynowych mistrzostw Palski na 
szpady i szable pomiędzy druży
nami PKS — Katowice, SKS - 
Katowice oraz Polonię, 

w ciągu stycznia — węgierska 
drużyna budepeszteńskiej Uj - 
pesti rozegra mecze z reprezen
tacjami Warszawy i Katowic, 

do dn. 15 lutego mają się od
być eliminacje kobiece w okrę
gach, a do 28 lutego — elimina
cje męskie w okręgach na szpa • 
dy i szable,

w dn. 26 marca — turniej 
szpadowy o puchar pani Laval, 

do dn. 21 marca mają być za
kończone drugie eliminacje ko
biece w okręgach,

22 i 23 kwietnia 
wa Warszawy,

30 kwietnia — pierwszy krok 
szermierczy panów we wszyst
kich ośrodkach szermierczych.

mistrzost-

13 i 14 maja — mistrzostwa 
Polski w konkurencji pań w 
Warszawie,

28 i 29 maja — mistrzostwa 
Polski panów klasy B. w szabli 

do 31 maja mają być zakoń
czone półfinały drużynowych 
mistrzostw polskich w 2-ch gru 
pach: w 1-ej walczyć będą: 
Śląsk, Kraków i Lwów, w 2-ej 
— Warszawa, Łódź, Poznań,

3 i 4 czerwca — mistrzostwa 
Polski panów klasy we flore
tach i szpadach, w Katowicach, 

17 i 18 czerwca w Warszawie 
mistrzostwa Polski panów kla
sy A w szabli.

Wright, Mathews, Hall, Law* 
ton, Dix, Boyes.

Mecz odbędzie się 9 b. m.

Wygcdy dla narciarzy
Koleje włoskie wprowadią, 

wkrótce ciekawą inowację, miaj 
nowicie dla pasażerów na dłu
gich przejazdach nocnych zain
stalowane będą w wagonach 
3-ej klasy łóżka - hamaki Za ko 
rzystanie z takiego łóżka pasa
żerowie dopłacać będą minimal 
ną kwotę.

Inowacja ta będzie wprowa
dzona początkowo wyłącznie do 
pociągów, przeznaczonych dla 
narciarzy, aby umożliwić ira 
możliwie najbardziej wygodny 
kontakt z górami.

Estonia-Fiitlandia 5:3
W Helsinkach rozegrany zo

stał międzypaństwowy mecz 
bokserski Estonia — Finlandia. 
Zwyciężyli Estończycy w sto
sunku 5:3.

F r o n t e m

c ł o  M o r z a !

„Czerwone Diabły”
przegrały z reprez. Londynu

Przy fatalnej pogodzie roze¿ 
grany został we wtorek w Bru« 
kseli doroczny mecz między re* 
prezentacją Londynu a nieofi* 
cjalną reprezentacją Belgii, wy» 
stępującą pod nazwą „Dables 
Rouges'. Mecz zakończył się 
zwycięstwem Londynu w sto» 
sunku 2:1 ( 1:1).

Był to 25*ty mecz zkolei obu 
reprezentacyj. Dotychczas Lon 
dyn zwyciężył 13 razy, Belgia 8.

W  pierwszej połowie meczu 
kilka dogodnych pozycyj miał 
Braine. Pierwszą bramkę ido* 
był Mc. Cormick dla Londynu, 
wyrównującą bramkę przed ta  
uzą zdobył środkowy napastnik 
Belgów, Wagner. Wynik spo* 
tkania ustalił po pierwszej pau* 
zie Fenton.

Widzów z powodu złej po» 
gody zaledwie 8.000.
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Tam g d z i e ś  czyha na miliony zwierząt
Niesamowita przygoda dwóch Francuzów podczas zwiedzania chłodni

Chicago posiada największe 
Aa świecie rzeźnie i fabryki 
konserw mięsnych. Zakłady te 
przedstawiają sobą olbrzymie 
miasto, miasto śmierci dla wie
lu milionów zwierząt. Codzien
nie zajężdżają tam pociągi to
warowe załadowane wołami, 
cielętami, świniami i owcami. 
Mięso jest przerabiane na 
wszelkie możliwe sposoby, 
część z nich jest sprzedawana 
hurtownikom, ale większość 
jest przerabiana na konserwy, 
które cieszą się w Ameryce 
wielkim zbytem.

Olbrzymie ilości mięsa prze
chowuje się w chłodniach, 
gdzie przez okrągły rok panuje 
zima. Leżą tam olbrzymie zwa 
ly lodu, a na ścianach i na sufi 
cie biegną rury pokryte śnie
giem, przez które przepływa 
specjalna mieszanina utrzymu 
jąca niską temperaturę w chło 
dniach. Robotnicy pracujący tu 
taj, dla których przez cały rok 
trwa zima, noszą specjalne u- 
biory, chroniące ich od chłodu.

Bardzo często wycieczki zwie 
izają rzeźnie i fabryki kon- 
ierw. Niedawno znowu pew- 
la grupa cudzoziemców odwie 
iziła dumę Chicago, zakłady 
przetworów mięsnych. Wśród 
zwiedzających znajdowali się 
między innymi dwaj Francuzi.

Gdy zwiedzający dotarli do 
chłodni, dwaj kierownicy tego 
działu, objęli przewodnictwo. 
Każdy z uczestników wyciecz
ki otrzymał wełniany fartuch, 
który był słabym zabezpiecze
niem przed zimnem. Ale po
nieważ miano przejść bardzo 
szybko przez chłodnię, dyrek
cja przypuszczała, że goście nie 
zmarzną.

Szybkim krokiem przeszło 
się przez olbrzymie milczące i 
chłodne hale, gdzie na hakach 
wisiało poćwiartowane mięso. 
W jednej z wielkich hal chłod
ni jednego ze wspomnianych 
Francuzów, młodego inżyniera 
zainteresował pewien szczegół 
w urządzeniu rur z mieszaniną 
chłodzącą. Zatrzymał się więc 
przed jedną z rur i wyjaśniał to 
warzyszowi, na czym polega 
to urządzenie.

Tymczasem pozostali uczest
nicy wycieczki oddalili się i 
zaraz głos/ ich zamilkły. Gdy 
młody inżynier udzielił wyja
śnień towarzyszowi, obaj skie 
rowali się do wyjścia i stwier
dzili z przerażeniem, że drzwi 
są zamknięte.

Praca w chłodniach została 
bowiem w międzyczasie zakoń
czona i robotnicy opuścili je. 
Francuzi zaczęli walić w drzwi 
i przeraźliwie krzyczeć; Nie da 
ło to żadnego wyniku. Głos ich 
odbijał się tylko ponurym e-

chem po pustych halach i nie 
dochodził na zewnątrz.

— Z pewnością zauważą, że 
nas brak — pocieszali się przy
jaciele.

Ale gdy minęło pół godziny 
i nikt się nie zjawił, zrozumieli, 
że nikt nie spostrzegł, iż zostali 
w chłodni. Gaston, przyjaciel 
inżyniera, który miał słabsze 
nerwy zaczął wyć jak zwierzę. 
Inżynier zaś tylko wzruszał ra
mionami. Wiedział bowiem, że 
nawet wybuch granatu nie zo
stałby usłyszany na górze.

Odczytał termometr wiszą
cy na ścianie i stwierdził, że 
jest 8 stopni poniżej zera. Sta
ło się więc dlań jasne, że w let 
nich ubraniach i bez pożywie
nia nie wytrzymają 12 godzin 
w tej temperaturze. Nagle ciar

ki przebiegły mu po plecach, 
przypomniał sobie, że nazajutrz 
jest niedziela i że robotnicy nie 
przyjdą do chłodni.

Tymczasem chłód dawał im 
się coraz bardziej we znaki. U- 
więzieni Francuzi zaczęli więc 
biegać, aby się nieco rozgrzać. 
Po dwóch godzinach Gaston 
był u kresu sił i opadł zrezygno 
wany na ziemię. Przyjaciel sil 
nie go kopnął, zmuszając do 
podniesienia się, ponieważ wie 
dział, że zmęczony Gaston za 
raz zapadnie w sen, a wówczas 
czeka go nieuchronna śmierć 
I znów zaczęli biegać po halach. 
Po pięciu minutach Gaston był 
blisld obłędu. Inżynier nato
miast nie stracił spokoju du
cha. — Nie pozwolił przyjacie 
łowi odpocząć, radząc mu ciąg

nąć po podłodze kawały po
ćwiartowanego mięsa. Był to 
jedyny sposób uniknięcia snu 
grożącego śmiercią.

W pewnej chwili inżynier za 
trzymał się przed jedną z rur, 
przypatrzył się je j, wspiął się 
na górę, odgrzebał śnieg pokry 
wający rurę i porwawszy sie- 
kifcrę, zaczął walić w rurę, tam 
gdzie zagięła się i była spojona 
z drugą rurą za pomocą potęż
nej śruby.

Gdy zaczął tracić siły, pole
cił przyjacielowi pomóc mu w 
pracy. Przez kilkanaście minut 
obaj zapamiętale wal iii w ru
rę, aż w końcu pękła. Z sykiem 
wydostała się z niej chłodząca 
mieszanina rozlewając się po 
podłodze, a obaj Francuzi upa
dli na podłogę, tracąc przytom
ność. Inżynier jednak osiąg

nął swoje. Obieg chłodzi 
mieszaniny został w jedny® 
miejscu przerwany.

Tymczasem mechanik 
trolujący aparaty, stwierdzii * 
w hali X II nastąpiło pewne U' 
szkodzenie w rurach, że teo* 
peratura tam powoli się ^  
si. Zeszedł więc na dół i l&' 
lazł tam obu zemdlonych 
cuzów.

Znajdowali się jeszcze 
życiu. Gdyby pomoc p^ytyj*  ̂
za pół godziny, wyzionęliby 
cha. Obaj dostali zapa1̂  
płuc i zostali przewiezieni 
szpitala.

Gdyby inżynier nie wpadł f  ’U 
myśl uszkodzenia rury, dzwjp 
czemu na górze stwierdzono *jj 
w chłodniach coś jest me W 
rządku, obaj Francuzi zair.^ 
liby. *

„Wściekły pies,” który leczył narkomanów
Wyrafinowane oszustw o tureckiego fry zjera
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Handel heroiną przybiera na* go już dziesięciu. Po tygodniu I ly śledztwo, aż w końcu wpadły 
Wschodzie coraz większe roz» ¡w Instytućie znajdowało się już]na trop psa.
miary, a ponieważ przemycać 
ten narkotyk jest bardzo łatwo, 
władze mimo energicznie prowa 
dzonej akcji nie mogą położyć 
kresu tej pladze.

Na Wschodzie są wioski, któ 
rych wszyscy mieszkańcy nar# 
kotyzują się heroiną. W idok ta 
kiej wsi sprawia -wstrząsające 
wrażenie, albowiem widzi się 
tam tłum kretynów, którzy idio 
tycznie się uśmiechają i szepczą 
coś niezrozumiałego.

W  jednej z takich wsi wyda« 
rzył sie przed pewnym czasem 
niezwykły wypadek. Jeden z 
mieszkańców został pokąsany 
przez wściekłego psa. Nieszczę» 
śliwego natychmiast przewiezio# 
no do Instytutu Pasteura w 
Stambule, wstrzyknięto mu suro« 
wice przeciwko wściekliźnie i za 
razem poddano go kuracji, aby 
odzwyczaić go od narkotyzowa 
nia się. Skutek kuracji był wspa 
niały. Po kilku miesiącach wró* 
cił do wsi rodzinnej zdrowy 
młodzieniec odzwyczajony oa 
narkotyków, który był wesoły 
i ładny, silny i zdrowy. Wśród 
schorzałych wieśniaków wygłą» 
dal jak półbóg. Z zawiścią spo 
glądałi na niego wieśniacy, kto* 
rzy doszli do wniosku, że mogą 
stać się silni i piękni, gdy po» 
zwolą się pokąsać przez wście» 
kłego psa. Zaczęto więc szukać 
takiego psa.

Po jakimś miesiącu sprowa» 
dzono do Instytutu Pasteura w 
Stambule z tej samej wsi trzech 
pokąsanych przez wściekłego i 
psa. Następnego dnia sprowa» i Stam'

ponad pięćdziesięciu ludzi po* I
kąsanych przez wściekłego psa, 
którym należało robić zastrzyki 
z surowicy przeciwko wściekli» 
żnie. Ponieważ wszyscy byli nar 
kotykami, odzwyczajano ich za< 
razem od pobierania narkoty* 
ków.

Następnego tygodnia z tej sa 
mej wsi sprowadzono dalszych 
20 wieśniaków pokąsanych 
przez wściekłego psa. To już 
wydało się podejrzane lekarzo» 
wi naczelnemu Instytutu, który 
zakomunikował .srładzom, że w 
danej wsi jest epidemia wście» 
klizny.

W  tym samym czasie asy» 
stent lekarza naczelnego doko» 
nał ciekawego odkrycia, miano» 
wicie że wszyscy wieśniacy zo» 
stali pogryzieni przez tego same 
go psa. Na to wskazywały śla< 
dy po ukąszeniach na ich dło» 
niach.

Władze natychmiast wszczę» 
ły odpowiednią akcję, chcąc u» 
nieszkodliwić psa grasującego 
w  tej okolicy. Zabito kilka 
psów, które podejrzewano o 
wściekliznę, ale uzębienie ich 
nie zgadzało się z uzębieniem 
tajemniczego psa, który w dal* 
szym ciągu grasował w okolicy.

A  tymczasem na koszt pań» 
stwa wracała do zdrowa cała 
wieś. Odzwyczajeni od zażywa* 
nia narkotyków wieśniacy wra* 
cali w strony rodzinne żarowi i 
silni. Jednocześnie nowi wciąż 
wieśniacy padali ofiarami tajem* 
niczego psa i posyłano ich do 

ibułu do instytutu. Władze

Komisarz policji, który w 
przebraniu kręcił się po wsi szu 
kając psa, zauważył że miejsco* 
wego fryzjera odwiedza mnó* 
stwo ludzi. Przy tym dokonał 
ciekawego spostrzeżenia, że ta 
sama ilość ludzi jaka odwiedza 
fryzjera odpowiada ilości ludzi, 
pogryzionych przez psa. Zaczął 
więc obserwować zakład fryzjer» 
ski, a pewnego dnia wkroczyła 
tam policja, aby przeprowadzić 
rewizję.

Ujrzano tam coś niezwykle* 
ROi‘ P°koj u przylegającym do 
zakładu ujrzano szczególny 
przyrząd: czaszkę psiego pyska, 
do którego szczęk były przymo

cowane mocne sprężyny, 
tek czego mogły one sze*1
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się zamykać. Fryzjer szet° l  
rozwierał szczęki „psa" wsu* 
w nią rękę wieśniaka i pusfc; 
szczękę. W  tej samej chwi’ 
legał się przeraźliwy krzyk., 
by bowiem werznęły się w 
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z jer rozwierał znowu 
psa.

Fryzjera aresztowano. jjj 
ku przesłuchania zeznał, że,’ 
stwierdził iż we wsi posm* 
się wściekłego psa, wy^l 
zwłoki psa, który pogryzł p*^ 
szego wieśniaka, skonstrU®*' 
swój aparat i za dużą opłatt^ 
nił dłonie wieśniaków, 
chcieli się wyleczyć z nit* 
manii.

R&smunia i Jugosławia
bardzie! zespolone n ż kiedykolwiek

Ministerstwo

dzono dalszych pięciu, a trzecie» I więc w dalszym ciągu prowadzi»

Po królewsku wiłamy kardynała
w  oficjalnej podróży z Chicago do Rzymu

NEAPOL. W sobotę przybył 
tu na włoskim transatlantyku 
„Rex" arcybiskup Chicago, kar 
dynał Mundelein, który udaje 
się z oficjalną wizytą do Waty
kanu.

Kardynał przyjęty został z ho 
norami królewskimi. Śniadanie 
kardynał spożył na stojącym w 
Zatoce Neapolitańskiej krążow 
niku amerykańskim „Omaha“,

gdzie podejmowany był przez 
ambasadora amerykańskiego w 
Rzymie.

Po śniadaniu kardynał opuś
cił Neapol specjalnym pocią
giem prywatnym Mussoliniego.

I ISlum „na złagodzenie swatów
spodziewanych na kongres e partii social stycznej

PARYŻ. W sobotę rozpoczęły 
się obrady Rady Nacz. partii 
socjal., która będzie miała donio 
sle znaczenie dla dalszej 
polityki wewnętrznej, i zagra
nicznej socjalistów francuskich

ze sohą 2 tendencje, róż
niące się głównie na terenie poli 
tyki zagranicznej, które stanęły 
ze sobą w wyraźnym konflikcie 
po układach monachijskich.

B. premier Blum obecny jest
W obradaćh tych ścierają się na obradach, jednak jak twier-

dzą w kołach socjalistycznych 
prawdopodobnie nie zabierze 
głosu, ograniczając się do wywie 
ranią przez samą swoją obec
ność wpływu łagodzącego na dy 
skusję, która przybierać może 
chwilami ostre akcenty

BUKARESZT, 
spraw zagranicznych ogłosiło na 
stępujący komunikat:

„Dn. 5 listopada w pałacu kró 
Iewskim w Bukareszcie odbyła 
się konferencja króla Karola z 
księciem regentem Pawłem Ju 
gosłowiańskim, przy której obe 
cny był również minister spr. 
zagr. Comnen. W czasie konfe 
rencji dokonano wymiany po
glądów na ogólną sytuację poli 
tyczną.

Przy tej sposobności st '̂1 ̂  
dzono raz jeszcze całkowita^  
dność poglądów na wsz>’5̂  
rozpatrywane sprawy i że PI 
rozumienie i współpraca P0̂  
dzy obu krajami są o b e cn ie  K  
dziej ścisłe i bardziej siln® 
kiedykolwiek“. .j,

Król, książę Paweł i 
ster Comnen udali się na r  
wanie do Crish w departa^ ̂  
cie Arad, po czym ks. regcO 
wrócił do Białogrodu.

Zginęło 750 Japończyków
podczas krwawych walk z Chińczykami

SZANGHAJ. Komunikat chiń łują sforsować przejście 'v ^  
ski donosi, że walki na central-) runku Nanczangu, cod^e -
nym froncie trwają ze zmien
nym szczęściem. Chińczycy od 
nieśli sukces w bitwie pod Tian 
ni, gdzie udałc im się otoczyć ko 
lumnę japońską, liczącą około 
1.500 żołnierzy. Japończycy stra 
ciii przeszło połowę ludzi.

W rejonie Teian rozgorzały 
ponowne walk'. Japończycy uói

N an czan gu , coa**- 
b o m b ard o w an eg o  p rzez s3*11 
ty  jap oń skie.

P °í *O dosobniona k olu m n a  
ska, k tó ra  zap u ściła  się ° a L r  
::o cn y  zach  j  !  od H ankau, z $  
la pod A niu  otoczon a  
d ziały  ch iń sk ie  zd ążyła & L  
n ak  w y co fa ć  p onosząc str3 -

ÆmicgSmął fe o /o n
słynnego aeronauty, Belga Demuytera ,Jlt

zabrał ze sobą i nadał w ¿,„,¡1BRUKSELA. Słynny aerona* 
uta Demuyter zagubił swój ba» 
lon, na którym zajął szóste miej 
sce w tegorocznych zawodach o 
puchar Gordon * Bennetta. De* 
myter zagubił go na Rusi Pod* 
karpackiej, gdzie po wylądowa* 
niu na pogran:czu Rumunii na* 
dał balon na bagaż.

Demuyterowi zaginęła rów* 
nież poczta aeronautyczna, którą

ttijł
Placówki belgijskie poS? j0pr 
już od kilku tygodni zag111 
go balonu i poczty,
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7 aP a ,, ^ “ Użbie wywiadu rosyjskiego. Spiskowcy młodosorbscy
ieziem
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*’ i działalność-«i. uziaiamosc m ajora i po zamordowaniu Jego ko- 
> hrabiny Czardasz, wykradli

e  wpadł . • I V

ury, díwJp
ierdzono Jj

izi zanv,ri

.  ----- ., szereg kompromitują-
r  dokumentów. Do m ajora przybył wysłannik st iskow- 
Okazał mu szereg dokumentów, które świadczy o jego

PWskiej działalności. Za cenę swego milczenia zażądał, 
i10! ’ adiutant Potiorka. zamordował znienawidzonego

st nie 1 o n * serbs!ii namiesr.ika.
Merizzi 7"odził się wykonać żądanie spiskowców.fał

■Y*7, " kil
:r
sa" wstf 

pust^Po,

, *3ład;-.' namiestnika, zatruw ając jego pokarm. Gdy 
,u s i ł °v,-a :, a jego spełzły na niczym, — zniecierpliwio- 
, ewodca spiskowców serbskich, M arian Zabrynowicz, 
ao niego swą narzeczoną, Polkę, Anielę Gryw ińską, 
^spółp^accwała z rewolucjonistami. G ryw ińska zażą- 
RKonania ultimatum, ale von Merizzi podstępem uciekł 
l i porwał ze sobą piękną Polkę.
I ^arajewa nadeszła tymczasem wiadomość o m ających 
^  We wrześniu 1914 roku manewrach nad granicą 
cko _ s- bską. Na m anewry przybył również austriac- 

‘ ?Pca tronu, arcyksiążę Franciszek - Fredynana Milan 
^w.cz zwołał zebranie czołowych spiskowców serb- 

Atf Ha? ° mówić sprawę ?amachu na arcyksięcia. W zebra- 
uczestniczyć, między innymi, G aw ryło Princyp. Je d - 
czynił M ilan starania, by dowiedzieć się. jak i los 

Anielę Gryw ińską. 
um ana, Cyganowicz w ysłał list anonimewy do 

i# 'd' 2 dokumentami, świadczącymi o zdradzie von Me-

ino. ^  *2 
nał, że

si . J iv ni an starania, 
szef® j  °  u!'Ochaną „Zorę“  — 
wsU^  L^ac’ei Milana, Cyganowic

_ . _.lięjcS* o ’ *  dokumentami, świadc------
• i. T  rc' L i .^ ia d a m ia ją c  go zarazem o porwaniu Anieli G ry 1 
j chw ili , s iv  0r°k  przekazał spraw ę do ministerstwa spraw 

k r s y % A  ZaiQty Zdradą von Merizziego, nie czynił przy-
$ię  W ®  st 2w^ zany ch z przyjazdem  arcyksięcia, którego nie-

^ ts®r^ski, w  obawie przed wojną, która może nastą- 
>uit ■ zamachu na arcyksięcia, postanowił zawiadomić 

" fia c k i o szykującym  się zamachu. Jednakowoż
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Powiadomił arcyksięcia Franciszka -  Ferdynand.-» 
. na jego życie. Następca tronu m iał bowiem nt 
ju czn ych  wrogów.
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^  w iu ^ w . Cesarz Franciszek - Jó ze f był
~*ory : następca tronu z niecierpliwością oczekiwał 

V/eS ° stryja, by móc zająć jego m iejsce na tro-

i tyksiążę Franciszek Ferdynand goścj kajsera Wilhfl«
cdbył szereg koni.rencyj na temat woiny z  

st. S'S termin manewrów, arcyksięcia ostrzegano z  
, 'on, że młodo « Serbowie przygotowują zamach- Na* 
L °n,u zwrócił się więc bezpośrednio do Potiorka z za» 

iaŁi jest stan bezpieczeństwa na okupowanych tere«

J^ksiąźę Franciszek Ferdynand przeczuwał, ie  grozi 
J ~ as m anewrów niebezpieczeństwo, uprzedzano go o 
¡i rf^ow oż sztab generalny uparł się — następca tro- 
¡je 1(? do Rośni „po własną śmierć“ .
> v°n Merizziego porwili Anielę i zawieźli do piła 

Pogórzu, ądzie w odosobicniu mieszkał major •

i»** ,2d°la5a uciec z domu von Merizziego przy po* 
¡.«o służącego. Z  rana. gdy Merizzi zauważył ucieczkę, 
): p ''onie i pcgonić za nią — Tymczasem trzej spi* 

Czabrinowicz i Ilicz, udali się do stolicy 
^vl • adu* gdzie szef spiskowców pułkownik Apis, 

ich w rewolwery i bomby. Spiskowcy WTÓcili do 
!, - oczekując dnia zamachu. Zbliżył się dzień 28 czerw* 
\ *u-

ĉYksiążę Franciszek « Ferdynand udał się na manewry 
N' m>mo szeregu listów, ostrzegających go przed po*

rozpoznał arcyksięcia, gdy tylko zjawił 
^ lcach miasta. Rysopis jego był zresztą pow- 
¡̂ ,G Znany: łatwo go było poznać po szerokim, 
V 1̂11 w^sie, wodnistych oczach i generalskimr%

ii
ście ^ ¡̂t 

zez s ^ °

nria 
się i  €  
ikau,

yía

ff
I

CluJ

rato^ pfii 
nr on11

i Wypełniły się barwnym tłumem, wszyscy 
nastąpcę tronu. Z trudem można było 

. c sobie wśród tłumów drogę.
rozlegał się okrzyk: Zdrawo! Żywio! 

■ r^siążę jest w pogodnym nastroju ducha, 
iw  ^  zadowolony. Rozgląda się

kpi z prowokacyj swoich wrogów, którzy 
b y  r°ZmyśInie nastraszyć, by nie pojechał do 

y skompromitował się jak tchórz.
^ hość przyjęłaby go z takim entuzjaz- 
ijy?v r  n’enawidzila, jak to podawali infor- 
j Czyż tłumy wyległyby* na ulice, gdyby 
tnb’ P ^ t a ć  strzałami rewolwerów, wybucha-

lijj v̂ r°znor°dny, wielobarwny i wielojęzycz
n y  u na ulice! Wszyscy w swych strojach 

> Serbowie, Macedończycy, Grecy, Tur-

^  rzenie arcyksięcia zatrzymało się na niskim, 
ich T d2ieńcu ° kędzierzawych włosach. 

skrzyżował się na chwilę, po czym auto 
odjechało dalej...

. -a ĥr>uZrP  ̂ mł°dzieńca zepsuł nastrój arcyksię- 
2 l ! erflynand zapamiętał sobie jego

to może być? Ale po chwili wspomnienie twarzy 
zatarło się.

Zadowolony ze siebie, uspokojony, przejechał 
Franciszek - Ferdynand do hotelu. Jutro manewry 
mają się zakończyć. Z balkonu pałacu Potiorka przy
jął defiladę wszystkich oddziałów wojskowych, bio
rących udział w manewrach, jeden z generałów od
czytał manifest następcy tronu do swych wojsk, w 
którym dziękuje za „bohaterską postawę, która 
świadczy o tym, że są gotowi umrzeć dla swej o j
czyzny“.

Z rana powrócił do Hidze; chcąc przekonać 
swoich wrogów, że kpi sobie z ich prowokacyj, udał 
się piechotą na spacer ze swą żoną do parku. Tu zo
stał również przyjęty z entuzjazmem...

— Nikomu nie śniło się tu nawet, by rzucać 
bomby — uśmiecha się następca tronu pod wąsem.

Wieczorem odbył się w hotelu wielki bankiet- 
raut, wydany przez wielkorządcę Potiorka z okazji 
pobytu książęcej pary. Wielkorządca wniósł toast 
na cześć nieustraszonego, kochanego przez wszyst
kich następcy tronu; w duszy zaś myślał sobie: „Nie 
ma w naszym całym kraju bardziej podłego od ciebie 
władcy“.

Gdy późną nocą skończył sie bankiet, Franci
szek -  Ferdynand odezwał się z uczurem ulgi do 
swej żony:

— Nareszcie, wszystko skończone! Jutro <vra- 
camy do Wiednia!

Gdy powóz arcyksięcia zjawi! się na ulicy, tłum 
wznosił pod adresem następcy tronu okrzyki: „Zdra- 

»! Żywio!“.WOJ

^Uśmiech pełen zgryżliwości, jak gdyby kpił 
2 całej uroczystości, z okrzyków... Któż

Postanowił nazajutrz w pociągu opowiedzieć je j 
o wszystkim: o listach, jakie otrzymywał, o pogróż
kach, o niepokojących wieściach, jakie szerzyli jego 
wrogowie, by go zastraszyć, by pozostał w domu i na
raził się na pośmiewisko oficerów-.

Odetchnął z ulgą.
Ma już wszystko za sobą. Na próżno lękał się, 

obawiał się. Jutro jeszcze ma złożyć oficjalną wizytę 
w Sarajewie, by pożegnać wielkorządcę i burmi
strza — a po tym koniec, szlus!

Ludzie z otoczenia arcyksięcia, którzy słyszeli 
coś niecoś o planowanym zamachu, pośpieszyli z ra
dą:

— Niech Wasza Książęca Wysokość zrezygnuje 
z jutrzejszej podróży, niech Wasza Wysokość uda się 
wprost do Wiednia, a wizytę u wielkorządcy da się 
jakoś wytłumaczyć... Po cóż ryzykować? Krążą prze
cież wciąż pogłoski o zamachu...

— Nie wierzę — odrzekł pewnym siebie tonem 
arcyksiążę.

A chociaż udaje nieustraszonego, zgadza się jed 
nak w duchu ze swoimi dworzanami: we Wiedniu 
będzie pewniejszy, aniżeli w Sarajewie. Uczyniłby 
znacznie lepiej, gdyby jutro z rana wyjechał od razu 
do Wiednia.

Pyta jednak o radę generałów, którzy przybyli 
wraz z nim na manewry. Ci sprzeciwiają się temu, 
by arcyksiążę wyjechał następnego dnia. Dotąd nie 
odwiedził jeszcze oficjalnie Sarajewa, a Potiorek mo
że się poczuć urażony. Przygotowuje uroc: ste przy
jęcie. Całe miasto jest udekorowane. C miasto 
oczekuje go, a jeśli wyjedzie od razu, wr .vie roz
głoszą to, jako objaw tchórzostwa...

Nie, powinien koniecznie być w Sarajewie!
— Wasza Wysokość nic nie ryzykuje. Straż w 

mieście jest bardzo czujna, Potiorek jest sam za 
wszystko odpowiedzialny.

Tak radzili generałowie, to też następca tronu 
nic innego nie mógł uczynić, jak tylko oświadczyć:

— Tak, panowie, macie rację! Jadę jutro do Sa
rajewa!

Być może, obraz świata byłby dzisiaj 5nny, gdy
by Franciszek -  Ferdynand wówczas odpowiedział-

— Nie, nie jadę do Sarajewa!
•

W małym pokoiku tureckiej knajpy, siedzą przy 
stoliku trzej spiskowcy: Ilicz, Niedelko Czabrinowicz 
i GawTyło Princyp. Są to jeszcze nieznane nazwiska, 
nie wie jeszcze o nich nikt na szerokim świccie. Czy 
zdają sobie jeanak sprawę, że dzierżą teraz w swym 
ręku losy świata?

W mieście panuje jeszcze cisza. Szczyty gór po
kryte są czernią, a białe chmurki suną po grzbietach 
gór, jak stada owiec... W knajpie nie ma nikogo, 
prócz tych trzech wczesnych gości.

Rozmawiają ze sobą szeptem. Znać na ich twa
rzach wzburzenie: oczy żarzą się entuzjazmem, twi. 
rze są czerwone ze zdenerwowania.

Gawryło Princyp opowiada:
Gdybym miał przy sobie wczoraj rewolwerl 

Ale. nie wiedziałem, że przyjedzie o dzień wcześniej, 
aniżeli przewidywał program. Stałem przy sklepie 
Ibrahima, przy sklepię dywanów perskich, dzieliła 
mnie od niego odległość najwyżej czterech kroków. 
Na pewno strzeliłbym dobrze i celnie! Nasze spoj
rzenia skrzyżowały się. Poczułem wtedy do niego ta
ką bezgraniczną nienawiść, że chętnie krzyknąłbym: 
„Śmierć tyranowi!“ Nie krzyknąłem, bo wiedziałem, 
że po takim okrzyku nie mógłbym dzisiaj już strze
lać...

— Krzyczą, wrzeszczą tylko słabi — wtrą
cił się na to Daniło Ilicz. — Dobrześ uczynił, żeś się 
powstrzymał od okrzyku...

— Nie spałem cał| noc — powiedział Niedelko 
Czabrinowicz. — Był u mnie mój kuzyn, Milan, ca
łą noc przegadaliśmy... Dzisiaj obchodzimy przecież 
po raz 525 święto Widowdanu, rocznicę owej bitwy 
z Turkami, gdy nasz naród stracił swą wolność. Być 
może dzień dzisiejszy zapisze się również w dzie
jach naszego narodu, jako pamiętna data...

Princyp milczy, on również tej nocy nie zmru
żył oka, myślał bez przerwy o wielkim bohaterze na
rodowym, Miłoszu Obiliczu, który w noc Widowda
nu, dnia 28 czerwca 1389 roku, po przegranej bitwie 
z Turkami, wkradł się do obozu tureckiego i tam 
sztyletem zakłuł sułtana Murada...

Czy nie sądzone jest jemu, P i: ._ypowi, stać się 
drugim Miłoszem narodu serbski ..-¿o? Czyż on nie 
jest obrońcą i zbawcą Bośni i Hercegowiny?

— Gawryło — zapytał cicho Ilicz. — Czy twó; 
rewolwer jest dobrze naładowany? Czy nie zawiedzie 
w ostatniej chwili?

— Wypróbowałem go, jest zupełnie w porząd
ku...

Niedelko Czabrinowicz sprawdził bombę, któ
rą nosił pod marynarką. Obawia się, by nie wybuch 
ła przedwcześnie—

— Oto Milan — zawołał Princyp. — Ale patrz, 
cie no, jaki jest blady?

— Co się stało, Milan? — zapytał Ilicz.
Milan nie odpowiada. Usiadł, rozejrzał się, czy 

nikt nie podsłuchuje, po czym powiedział:
— Zdaje się, że cały nasz piękny plan wziął w łeb!

— Co takiego? — zerwali się trzej spiskowej’ z 
miejsca.

Szczególnie wzburzony był Princyp.
— Dowiedziałem się od pewnej osoby, blisko 

stojącej pałacu i adiutantury, że arcyksiążę miał w 
ostatniej chwili zrezygnować z podróży tfe Saraje
wa i wraca jeszcze dzisiaj do Wiednia.»

W tej chwili rozległy się na ulicy dźwięki mu
zyki wojskowej. Właściciel knajpy, Turek, wybiegł 
szybko na ulicę.

^Ciąg dalszy jutro).
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W Y B O R Y
Uyniki głosowania in M o w i e

Tomaszowie Maz.

Wystawa wnętrza sklepowego
W doniosłej akcji uprzemy- sprzętów, kupca zaś — do ko- 

słowienia Polski bardzo poważ- j rzystania z takich mebli, 
ną rolę odgrywa ulepszenie wa-| Wychodząc z tych założeń, 
runków pracy handlu detalicz j izba Przemysłowo-Handlowa w 
nego. Widściwe metody pracy ¡Warszawie powzięła wraz z Za- 
i racjonalizacja urządzeń sta-j kładem Architektury Politech-

\ Na fali radiowej

Zainteresowanie wyborami 
do Sejmu i frekwencja i głosu
jących była wczoraj bardzo 
duża zwłaszcza na Kresach 
Wschodnich w dzielnicach po
łudniowych Polski oraz na Ślą
sku i Pomorzu. Najsłabszy u- 
dział głosujących był w Poz
naniu, gdzie młodsi narodow
cy usiłowali wywołać awantu
ry nie dopuszczając głosują
cych do lokali wyborczych.

Zajścia te szybko zlikwido
wała policja aresztując kilku
nastu napastników.

Przy sprzyjającej pogodzie 
ludność spieszyła tłumnie do 
lokali wyborczych

n4owią bowiem nieodzowny czyn- 
n k rozwoju handlu. Pianowe 
więc usuwanie dostrzeganych 
na tym polu braków leży w in
teresie całego życia gospodar
czego. Jeżeli chodzi o ule
pszenie urządzeń sklepowych, 
to niewątplipie dodatnie wyni
ki dałoby pokazanie jsk najszer
szym sferom kupjectwa sprzę
gów praktycznych i celowych, 
a zazazem estetycznych i nie- 

kosztownych. W naszych więc 
warunkach istnieje nieodzowna 
potrzeba urządzenia wystawy 
dydaktycznej, która mogłaby 
skłonie przemysł i rzemiosło 
do wyrabiania racjonalnych i

...... .- , . . sówv drugie miejsceW Warszawie głosowanie od- * q : _
było się spokojnie i w porząd- \ •***■ _ J"LP ?  *y 32.487 głosami, trze

ski, trzecie Gierymski, czwarte 
Czech, piąte Piech.

Na podstawie posiadanych 
danych trudno przesądzać kto 
uzyska mandat.
Z ostatniej cljwili

Kogo wybrano
Ogólnie z okręgu 

22 Piotrków - Brze
ziny naj wiece j g ło -;— «^  
sów zdobył ie a n d y -^  fflnn
dat Jan Piotrowski! . I ' m  WeWdM dM,
około 33.587 glo

l l f c

niki Warszawskiej inicjatywę 
zorganizowania pierwszej w 
Polsce wystawy wnętrza skle
powego i zarezerwowała na 
ten cel swój nowo budujący 
się gmach.

Wystawa zostanie otwarta w 
maju 1939 roku i będzie zawie
rała: pokaz modeli i projektów, 
wuętrz naturalnej wielkości o- 
raz stoiska wytwórców sprzętu 
sklepowego.

Tak pomyślana wystawa wzbu
dzi niewątpliwie nie tylko wiel
kie zainteresowanie, ale także 
przyczyni się znacznym stopniu 
do postępu w dziedzinie uno-

^ostępnych dla każaego Kupca wccześnienia naszych sklepów.

ku. Udział około 70 proc. u- 
prawnionych.

Najsprawniej wypadły wybo
ry w Toruniu i okolicznych po
wiatach Pomorza, gdzie w 
niektórych miejscowościach już
0 godz 14 ukończono głoso
wanie oddając 100 proc. gło
sów. Podobnie było również 
na Śląsku. W Wilnie głosowa
ło od 60 do 80 proc. upraw
nionych. Wybrani zostali gen. 
Żeligowski, gen. Skwarczyński,
1 red. Cat - Mackiewicz. W 
Nowogródzkim głosowało oko
ło 80 proc.

Jak głosowano 
w Piotrkowie

cie Antoni Jagodztń 
ski 28.000, czwarte 
Józef Czech 27.840 
głosów, piąte Jan 
Drozd * Gierymski 
20.860 głosów  

Wyniki te nie sa 
jeszcze ostateczne.

Dzień Kupca
Z inicjatywy Stowarzyszenia 

Kupców Polskich Oddział w 
w Piotrkowie zorganizowany 
będzie dzień propagandy handlu 
chrześcijańskiego, który wyzna
czony został na dzień 8 grud
nia b. r.

Zarząd Stowarzyszenia czyni 
przgotowania aby dzień ten ma
jący być dniem zbliżenia mię
dzy sprzedawcą a nabywcami

P O R Ó W
idealnie miałki, za tom izow any, 
bez m eta liczn ych  domieszek 
nieszkodliwy dki skóry sporzą
dzony 
u p I

Radiosłuchacze decydują
0 terminie porannej gimnastyk'

Poranna gimnastyka radiów* 
prowadzona przezjznanego spo1” 
towca mjr. W. j  Dobrowolskiej 
jest dla wielu radiosłuchacz’ 
jedyną formą czynnego zetknij 
cia się z kulturą fizyczną. G'nr 
nastykę tę uprawiają ludzie1 
różnych środowisk, urzędnik 
robotnicy itd. Godzina rozp0 
częcia pracy, a wraz z nią i0' 
dżina wstawania, z którą ztffr 
zana jest ściśle gimnastyka V0', 
ranna jest różna. Rozpiętość 
czasu dochodzi do trzech i0' 
dzin. Polskie Radio nie ¿P" 
ponując kilkoma terminami ®** 
gimnastyki porannej chciało 
pemocą ankiety ustalić najb«r 
dziej odpowiadający słuchacze15 
czas tej gimnastyki.« Na bli**j® 
2.000 odpowiedzi na anki*« 
81 procent spadło na godzić 
6 35 lub 6 45. vVobec takiej 
wyniku plebiscytu gimnastyk 
poranna nadawana będzie prtf  
radio od godz. 6.35 do 
6.50.

Słynny skrzypek węgierlk1
przed polskim mikrofonem
W poniedziałek 7 listop*  ̂

o godz 21 usłyszą pols«y
1 diosłuchacze skrzypka o

z c e b u le k  lilii b ia łe j ,  \ towej sławie, Węgra Emil« 3y . j
q k s z a l q c y .  fmanyj. Arysta ten występo'1' bvl

' Û  DÛ ' czn'e ' flk° 10-ietńicW fow y °

A B A R ID
Na srebrnym ekranie

Termometr przedwyborczy 
w Piotrkowie podniósł się w 
ostatniej chwili. Propaganda 
wyborcza skrystalizowała się jak najudanniej 
w ostatnim momencie gdy ka
żdy z kandydatów na posłów 
począł agitację na własnym 
podwórku. Rozpoczęli ją pp.
Piech i Jagodziński, wydając 
ulotki na terenie m. Piotrko
wa wywołało to — rzecz natu 
ralna — kontra ujęcie pozos
tałych kandydatów pracujących 
dotąd w terenie poważnie.

Porządek przed wszystkimi 
lokalami wyborczymi i w wew
nątrz nich panował wzorowy, 
co jest zasługą dzielnej policji 
i czynników administracyjnych 
bezpieczeństwa wykazujących 
u nas sprężystość i zdecydo
wany posłuch. Spokoju i po
wagi chwili nigdzie nie zakłu- 
pono. Głosowało na terenie 
miasta i powiatu ponad 60 
croc. uprawnionych wyborców 
i wyborczyń.

Tomaszów jeszcze odlieze- 
nia nie ukończył- zgodnie z re
lacjami» jakie w nocy otrzzma- 
liśmy, pierwsze miejsce w T o
maszowie posiada Antoni J a 
godziński, któJy skupił około 
18.000'fgłosów, drugie Piotrow-

7 a ir i lh n in n a  legitym ację legitym ac. LflgUUUIUIIcJ Ją Ubezpieczali Spo
łecznej unieważnia Grelek Stanisław  
Towaszów Mazowiecki, Zawadzka 182

Amerykańskie
tempo

Przed kilkoma dniami rozpo
częto w Piotrkowie budowę 
nawierzchni twardej na odcin- 
ku^głównym ulicy Słowackiego 
od placu Kościuszki do ulicy 
Sienkiewicza. Roboty prowa
dzone są w prawdziwie amery 
kańskim tempie. Kieruje nimi 
osobiście pan inżynier Wł. Ha
łas, znany wynalazca własnego 
systemu budowy trwałych na
wierzchni. Wykończenie zabru
kowania ulicy Słowackiego na 
stąpi już w przyszłym tygodniu

Nowości zimowe!...
to co nosi Warszawa

już można nabyć w skle
pie g a la n te r i i  damskiej

J. Nizińskiego
Słowackiego 22 (d. Sienkiewicza 15)
B i e l i z n a :  jedwabna, ciepła, 
szlafroki, s w e t r y ,  bluzki 
swetrowe, p y j a t n y  i t. p. 
Uwaga. Ceny konkurencyjne!

A u tob u sy  firmy „A rb on “ o d ch o d z ą :
Z Piotrkowa do Tomaszowa i Warszawy o godz. 

7 .00 , 10.00, 12.00, 15.30, 17.40 i 21 .40 .

Rom a-Księżniczka cygański
W roku 1889 lord Clotarf za

kochał się w córce króla cyga
nów, którą poślubił- W parę 
miesięcy po tym lord w czasie 
konnej przejażdżki uległ niesz
częśliwemu wypadkowi i umarł. 
Rodzina zmarłego zmusiła wdo
wę do opuszczenia pałacu, nie 
pozwalając wz;iąść nic ponad to, 
co zwyczajem cygańskim wnio
sła mężowi w posagu. Maria 
jedzie w świat. W Hiszpanii 
stara cyganka wróżąc jej z kart 
powiedziała, że krew cygańska, 
zanieczyszczona krwią błękitną, 
dopiero w czwartym pokoleniu, 
zmyje plamę popełnionego me
zaliansu.

Pewnego ranka Maria do
siadłszy swej „Jutrzenki“ udaje 
się na przejażdżkę. Koń zrzu
ca Marię i zostaje zchwytany 
przez Kerry’ego Gilfalena (Hen
ry Fonda), bratanka obecnego 
lorda Clontarfa, który przyje
chał tu z Kanady, aby przygo
tować swoją stajnię do udziału 
w Derbach. Cały szereg za
bawnych sytuacji, wynikających 
z męskiego przebrania Marii 
komplikuje sprawę zwrotu „Ju
trzenki“. Wreszcie wydało się, 
iż Maria jest kobietą. Kerry 
zaprasza ją na zamek, gdzie 
odbywa się przyjęcie i wyznaje 
jej swą miłość. Zbliża się wiel
ki dzień Derbów w Epsom. Ker
ry i Maria jadą do Londynu. 
W obecności króla i królowej, 
przy udziale milionowych tłu
mów rozgrywa się sens cyjny 
wyścig najlepszych koni. Zwy
cięża „Jutrzenka“. Bezpośred
nio przed zwycięstwem dowia
duje się Maria, że jej narzeczo- 

| ny który przybył z Hiszpanii, 
chciał ją poślubić jedynie dla 
pieniędzy. Nic już tegy nie stoi 
na przeszkodzie do szczęścia 
Marii i Kerry ego.

Kto luzem chodzi — sam so
bie szkodzi

Kto zgubił
Na terenie m. Piotrkowa zo

stała znaleziona torebka dam
ska oraz portmonetka (pod- 
kówka) z zawartością pieniędzy.

Prawy właściciel może odeb
rać w Komisariacie miasta 
Piotrkowa, każdego dnia, za 
wyjątkiem niedziel i świąt w 
godzinach od 8 do 15.

już publicznie jako 10-letni 
piec, jednak jego właściwą ^ 
riera artystyczna datuje się °, 
roku 1911 czyli od debiutu ^ 
letniego młodzieńca w Berl>nl 
Od tego czasu grywa \ 
nyi na wszystkich wiel»1, 
estradach świata i znany le 
również u nas ze swych ‘‘r, 
nych koncertów. Wszechst^ 
nie wykształcony jake skrzyp*, 
dyrygent i kompozytor cj*\j 
się od wielu lat nfeposp*!1?, 
powodzeniem. W radio Wi*' 
na on koncert g-moll staroć
skiego kompezytoralCastruc^

F
^Redak«

P*iś nu
obr

do Si 
teZELÎ 
ÎONK

pan Ma

oraz utwory Dohnayiego» 
dalyiego i innych.

Kierownik Komisariatu Dolina złota i śmierci—rep®^
(—) J . Skotnicki asp.

Drobne kradzieże

tówek, skradziono z chlewa 
świnię, wartości 70 zł.

Na szkodę Kociołka Jana w 
Ujściu, gm. Kluki, skradziono 
z komórki 9 indyków, wartości 
54 zł. W czasie poszukiwań 
wszystkie skradzione indyki od 
naleziono w pobliskim lesie — 
Dochodzenie w toku.

Gdzie szukać 
dobrej pracownicy 

dom owej?
Zw. Pań Domu zdaje sobie 

sprawę, że dobra i umiejętna 
pracownica domowa, to spokój 
Pani Domu. Pragnąc przyjść 
z pomocą wszystkim Paniom 
Domu Związek chce przepro
wadzić dla służby przeszkole
nie w zakresie gospodarstwa 
domowego. Zapisy i bliższe 
wiadomości codziennie w biu
rze Z. P. D. Słowackiego 14, 
tel. 13-56 w godz. 11-12

radiowy ^
____________________ _______ Dnia 7 listopada o godz-

Na szkodę Hofmana Walen-' P ° Is.kj e fRa* °  
tego w Jfa e f„wie, gm Bełcha- J - Ä

ci“. Dolina śmierci“ to 
jjniała i groźna dolina, p J  
między pasmami gór Pj1*^ 
i Amaragosa u granic Kai»0  ̂
Kiedyś szukano tutaj dróg ,(j 
złotych pól Kalifornii P 
powstawały tutaj osady f i u  
cze, kopano złoto, srebro, 0  J  
szybko jednak człowiek [I1% ' 
opuścić ten teren. Dzisiaj « ^  
lina śmierci“ jest parkie*11 9 

rodowym, ściąga tysiące W 
tów oraz badaczy geolot°  ̂

Miód
świeży! Jlipcowy gwaranto i 
100 pr. czysto pszczelny, ^  j 
za zaliczką pocztą: 3 jl
5 kg 10 20 zł, 10 kg 19.50 

30

Kino-Teatr

„As"
w Piotrkowie 

ul. Niepodle
głości nr. 2 .

20 kg 37.50 zł, koleją t , 
54 50 zł, 60 kg 105 zł * rasy|)i 
blaszankami i kosztami Przewj ]! 
„Pasieka" w Trembowli nr- 
Małopolska.

Czołowy film produkcji francuskiej. Wielki dra 
mężczyzny który żył cudzym życiem

„PURYTANIN”
W rolach tytułowych: V iv ia n e  R o m a **C 

_______ i Io a n  L o u is  B a r r a u l t
W poniedziałek i wtorek poranki „Tango 
-----------------------------------------------------------------------------------p ° r
Początek o godx. 5 pp, w niedzielę i święta o god*-  ̂

Już w krétee .Wiezienie bez krat

Kino - Teatr

CZART
Piotrków Tryb. 

Legjonów 11

D ziś! Najnowsze i najpiękniejsze egzotyczne arcy
dzieło Ameryki, z cudną parą kochanków D o r o i h y  
L a m o u r  i R a y  M il la n d e m  w rolaah gł. p. t.

Meksykańskie Noce
Egzotyka! Humor! Meksykańska muzyka! Sensacja!

Początek o g. 5 pp, w niedziele i święta o godz, 3 po poi.

Kino - Teatr

Roni)
w Piotrkowie 
Al. Maja 11.

Dziś i dni następnych ! Miłość uciekinierki* P*e 8 
Hiszpańskiej wojny domowej 

gwiazda gwiazd A n n a  B e l l a  
bohater ekranu H e n r y  F o n d a

Księżniczka cygańska
Ponadto komedia „Wszystko dla dziewczyn)L*-

P 0 p01. o godz. 3. D iabelska  eskadra i

Początek o godz. 5 pp, w niedziele i św ięla o godz.^3_P^^
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